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(Dalszy ciąg.)

'Wolność w duchu! czarodziejskie to słowo o cu­
downej mocy. Wolność w duchu, to poczucie Bo­
ga w nieśmiertelności własnego jestestwa, krzepi 
w trwodze, pociesza w nieszczęściu, godzi z obecno­
ścią, a w przyszłość zaziemską osłoniętą wielką taje­
mnicą, dozwala patrzeć ze swobodą niczem nie zamą­
coną. Wolność w duchu, to matka własnej godno­
ści i wolności wszystkich innych, do jakich ludzkość 
ma prawo. Wyrób zmysłowości przez spotęgowanie 
ostateczne uczuć stworzył niewolę, chrześcjaństwo 
przez potęgowanie myśli wprost w przeciwnym dzia­
ła kierunku i w miarę nadawania jej przewagi nad 
uczuciami, a tem samem wytwarzania w masie ludz­
kości godności własnej i wolności w duchu, niszczyło 
niewolę bujnie na gruzach rzymskiego państwa roz­
postartą.

Według Varrona Rzym pierwiastkowo nie znał nie­
wolnictwa ijeszcze w sześćset blisko lat po założeniu, 
grunta w nim uprawiane były przez właścicieli i wol­
nych wyrobników. Dopiero ustawiczne wojny dążą­
ce do ujarzmienia całego znanego świata czyli wytwo­
rzenia najwyższej ziemskiej potęgi, na wzór sił rzą­
dzących przyrodą, sprawiły powstanie niewolnictwa 
ze wszystkiemi cechami pęt, jakiemi duch ludzkości 
ówczasowej był skrępowany. Chrześcjaństwo pierw­

sze powstało przeciw tej ohydnej instytucji, ale prze­
waga uczuć w wyznawcach jego choć naruszona praw­
dami ewangielicznemi, tak jeszcze była wielką, że 
hołdując formie ze szkodą myśli, głos wydobyty 
z piersi jednostek, przebrzmiał bez wpływu żadnego. 
Srogość niewoli zmniejszała się, ale niewolnictwo 
trwało i jeszcze w XII wieku buła wydana przez Ale­
ksandra III papieża, przemawiająca za emancypacją 
niewolników, była więcej napomnieniem jak rozka­
zem wzywającym do posłuszeństwa.

Z postępem czasu w Europie niewola przemieniła 
się w poddaństwo, z obowiązkami wielce przypomina- 
jącemi jego prczątek, i to trwało bez przerwy, aż do 
końca zeszłego wieku. I)o zniesienia go zupełnego 
pierwszy popęd dała Francja w r. 1789—za jej przy­
kładem poszły Niemcy, ale w wyższej Luzacji Saskiej 
zniesione dopiero zostało w r. 1832,—w Austrji w r. 
1848 __ a w Rossji w r. 1862. Mimo tych reform 
przerabiających do gruntu społeczność europejską, 
niewola jakby na świadectwo potęgi uczuć rządzących 
całą jeszcze ludzkością, zmieniona w Europie na ła- 

' godniejsze znacznie poddaństwo, zaraz pojawiła się w 
nowo odkrytej Ameryce ze wszystkiemi cechami naj- 
większego barbarzyństwa, z czego na wniosek cnotli- 
wego Las Casas powstał równie zgubny handel mu­
rzynami z Afryki. Część północna Stanów Zjedno­
czonych po utworzeniu związku zniosła wolność han­
dlu murzynami. W roku 1814 za innicjatywą An­
glii i Francji, rządy państw europejskich związały się 
przymierzem przeciw temu ohydnemu handlarstwu, 
niewolnictwo jednak w południowej części Stanów 

S przetrwało aż do dni naszych, i dopiero z powodzi 
krwi ludzkiej, z pod miljona trupów, powstał murzyn 

i  uznany w swej godności. Jaka zaś była zaciętość 
stronników niewolnictwa, jaka obawa aby w biednym 
niewolniku przemienionym w robocze zwierzę, me 
ocknęła się myśl Boża podnosząca jego duchową o- 
sobistość, świadczy okrutne prawo wzbraniające wszel­
kiej nauki niewolnikom, choćby tylko czytania i pi- 

! sania.

Nauczyciel przestępujący ten zakaz, płacił nie­
zmiernie wysoką karę pieniężną, a uczący się niewol­
nik podlegał srogiej chłoście, od której nic go nie 
zwalniało.

Daty przytoczone dostatecznie przedstawiają prze­
szkody z jakiemi myśl walczyć musi w ludzkości, za­
nim w jakimkolwiek bądź kierunku, weźmie stanow­
czą przewagę nad uczuciami. Wieków trzeba było 
aby pojęcie godności człowieka wzrosło do tego stop­
nia, aby je uznano za prawo przynależne każdemu.

Jeżeli więc dziś jeszcze wiele czynności ludzkich 
wyłącza się z pod zarządu myśli, w przewadze uczuć 
jakie przed Chrystusem światem rządziły, mogli ją  
poczuć tylko wielcy mędrcy i bardzo nieszczęśliwi. 
Pogardzeni też, maluczcy i mędrcy pierwszemi byli 
uczniami i apostołami Chrystusa. Podjęta przez nich 
nauka świadcząc męczeństwem tysięcy o swej praw­
dzie, obaliwszy pogański Rzym, na gruzach jego po­
suwała się śladem rzymskich zdobyczy, w których 
wyrobem poprzedniej cywilizacji do ostateczności po­
suniętej, znajdowała bujny grunt dla zasiewu słowa 
ewangielicznego. Owładnęła wreszcie niemi stanow­
czo, społeczności w nich zamieszkałe pod wpływem 
myśli weszły na nowe drogi, ale były one tylko czą­
stką wielkiej rodziny ludzkości, reszta w dawnej 
przewadze uczuć pozostała.

Ztąd powstały dwie cywilizacje choć bliskie siebie 
jeograficznem położeniem, ale niezmiernie różne 
w całym rozwoju społecznym, będące skutkiem tego 

; we wzajemnej dla siebie niechęci, wywołującej w je­
dnej wzgardę jako dla barbarzyńców, w drugiej nie- 

J nawiść jako dla bluźnierców, czego sama nazwa nie­
wierny służąca. na oznaczenie chrześcjan, najlepiej do- 

; wodzi.
W cywilizacji prawdziwie chrześciańskiej myśl u- 

znała Boga jako najwyższą doskonałość, widomą za­
równo w ogromie światów jak i w drobniutkim pyłku, 
należącym do stworzonej przez Niego materji. Czło­
wiek uczuwszy potęgę, którą może targać pęta uczuć 
co chwila dążące do krępowania jego woli, sile myśli



wydobytej z siebie i ze swą świadomością, zapragnął 
nadać większe jeszcze przeznaczenie i skierował ją  ku 
światu widomemu, ku prawom nim rządzącym, ku si­
łom w nim rozpostartym, aby śledząc jego tajemnice 
podbijać go, brać nad nim przewagę a nawet pozna­
wać początek wszechrzeczy i z tego domyślać się jej 
końca i przeznaczenia. Ztąd wypłynął rozwój nauk 
rozlicznych, odkrycia w świecie fizycznym, ujarzmie­
nie sił przyrody, śledzenie ich niezmordowane i wiel­
kie system ata filozoficzne, z ogólnem dążeniem wy­
kazania potęgi ducha ludzkiego, a nicości materji. 
W  badaniach tych uprawnionych nauką ewangielicz- 
ną, człowiek czasami posuwa się do przesady i błędu, 
nie ubliża to jednak w niczem godności myśli, wyzwo­
lonej z pod przewagi uczucia. Jedyną tego przyczy­
ną niespokojność ducha ludzkiego, dręczonego zasło­
niętą przed nim  tajem nicą, w przeczeniu szukającego 
rozwiązania jej i dla tego świat podobnych słusznie 
nazywa mędrkami, a dowodzenie ich mędrkowaniem, 
jako nie dającem się pogodzić z m ądrością najwyż­
szą, ani z myślą, ani z wewnętrznem] poczuciem 
w każdym mieszczącem się człowieku.

U ludów rozwijających się'po za obrębem cywili­
zacji chrześcijańskiej, czyli żyjących w pętach myśli 
a przewadze uczuć, najwyższej doskonałości a nawet 
osobistości Boga tak nie są pewni że wierząc w byt 
Jego, wierzą także i w moc szatana i oddają mu 
cześć równą a może i większą jak samemu Bogu. 
W  szamanizmie dobre walczy ze złem, myśl z m a- 
te r ją  i żadne z nich nie otrzymuje przewagi. U Bu- 
dystańczyków wierzą w7 zależność najzupełniejszą 
od mocy złego , której przez wierne wypełnia­
nie przepisów swej wiary m ogą się jedynie uwolnić. 
U wyznawców Mahometa szatan równie jest samoi­
stnie działającym, a u innych wreszcie ludów Bogu 
składają ofiary z roślin, djabłu ze zwierząt zabitych, 
i wszystko czem żyją, co posiadają, dom, m im ie, do­
bytek, zajęcia swoje uważa;ą za zostające w opiece 
djabłów oddzielnych, którym w celu uzyskania ich 
względów, okazują wielkie poszanowanie.

J e s t to więc w dalszym ciągu ubóstwianie sil 
przyrody tylko w innej postaci, której tak  hołdują, że 
Turcy i Arabowie do dzis dnia jeszcze, na samą 
wzmiankę o Bogu cierpiącymjako człowieku, o Chry­
stusie umęczonym na krzyżu, obrażają się i Mahomet 
pomimo najszczerszej chęci użycia chrystjanizmu ja ­
ko cementu do zbudowania swego państwa, musiał 
sam ustawę napisać, ogłosić się prorokiem i siłą m ie- , 
cza zdobywać dla niej zwolenników.

Gdyby Chrystus objawił się światu w całym blas­
ku potęgi ziemskiej, zakuty w hełm i pancerz, z to ­
porem w ręku tnącym sztaby żelazne i z zastępem j 
zbrojnych wojowników gnących ku ziemi najhardziej- 
sze karki, św iat ówczasowy, nawet cały Izrael z pe­
wnością uwierzyłby w jego posłannictwo. Chrystus 
zbrojny tylko w słowo myśl do życia powołujące, zo­
sta ł odepchnięty,'bo ludziom brakło aktu dobrej woli 
jakiej czciciel siły nie mógł posiadać. Koran też 
uczy co wypełniać dla zyskania raju Mahometa, 
Ewangielia przeciwnie uczy m yślą wyjednywać dla 
duszy zbawienie, i dla tego społeczność chrześcijań­
ska je s t postępową, ciągle idącą naprzód, wschód zaś 
cały konserwatywny aż do fanatyzmu. Nauki nie roz­
winął żadnej, nie przysporzył światu Radnego wyna­
lazku, żadnego odkrycia, nie dał żadnego poety, ani 
głębokiego myśliciela, w urządzeniu społecznem nic 
nie odmienił, narzucane reformy odepchnął i potwo­
rzył sekty religijne na setki niemal liczone, w któ­
rych znaleść można formy różnych wyznań, pozlepia- 
nycb z sobą bez żadnego związku. Widocznie łączyły 
się z sobą według wrażeń zmysłowych i wpływu jaki 
na uczucia sekciarzy wywierały. Nienawidzą się też 
z sobą do zapamiętałości, i tylko są zgodni w rów­
nej nienawiści do chrześcjaństwa, jako uosobionego

bluźnierstwa przeciw czci m aterji, której ślepo są 
posłuszni. Ztąd to wypływały owe niegdyś napady 
tatarskie przed któremi* drżała cała Europa; owe 
wreszcie najazdy Atylli przezwanego przez samego 
siebie biczem bożym , jako obok grabieży w pożodze 
i zniszczeniu, wymierzające karę na bluźnierców i od- 
szczepieńców.

Podobnej nienawiści sekciarskiej, w społeczno­
ściach chrześcjańskich nigdzie się nie napotyka. 
Twórcy różnych systematów filozoficznych różnią się 
w zdaniach, ale nie prześladują, wyznawcy różnych 
obrządków religijnych tolerują się nawzajem, starając 
się niechęci łagodzić i uspokajać, wszyscy zaś ogó­
łem bez względu na różnice w pojęciach, d,a ludów 
żyjących w niewoli ducha, m ają współczucie miłości 
bliźniego, obce tymże ludom zupełnie.

Ludy te  są  litościwe, miłosierne, gościnne, ale do- 
p óki niedola drażni ich uczucia. Gdy tej nie widząr 
gdy nie słyszą jej jęków współczucie znika i zamiera. 
Są one także sprawiedliwe, ale po swojemu, zmysło­
wo, oko za oko, ząb za ząb, a darzenie chłebem za 
kamień, uważanem jest za niedołęztwo godne naj­
wyższej wzgardy. To też różne instytucje i stowarzy­
szenia i zakłady dobroczynne rojące się w chrześcjań- 
stwie, w każdej gminie, niemal w każdej wsi i m ia­
steczku, prawie im są nieznane lub tak słabo rozwi­
nięte, że je za nic uważać należy. Zemsta zaś to cnota 
przekazywana w spadku, z pokolenia na pokolenie, 
pomimo zatarcia nieraz tradycji, jej powodów i po­
czątku.

Sama nawet medycyna jako leczeniem ciała, sprze­
ciwiająca się siłom przyrody, nie je s t uważana za 
naukę, ale za umiejętność z czarodziejstwem zbrataną, 

j  Lekarza szanują bo się go boją, jako posiadacza siły, 
niszczącej, drugą chorym władającą. W  społeczno­
ściach chrześcjańskich, zarówno małe jak większe 
przedsięwzięcia czy to handlowe lub przemysłowe, 
zawsze mają na celu, z małym wyjątkiem, przynosze­
nie dla ogółu pewnych udogodnień i pożytków, które 
w sumie swej zbiorowej, pośrednio lub bezpośrednio 
tak pomyślnie na cały ogół oddziaływają. Niezawsze 
kieruje tem  dobra wola, często szarlatanizm, brzydkie 
sobkostwo ukrywa pod tą  firmą swoje niepoczciwe ce­
le, mimo tego praca myśli kapitałem poparta, zawsze 
rozwija swą działalność w imieniu dobra ogólnego.

I Ztąd spółki i stowarzyszenia różnorodne, stosowanie 
nauki do praktycznego użytku, rozwój kolei żelaz­
nych, żeglugi parowej, zbliżanie miejscowości przez 
przekopy gór niebotycznych, tuneli, kanałów, prze­
prowadzenie przez otchłanie morskie drutów telegra­
ficznych, tworzenie nowych systematów finansowycl^ 
instytucji kredytowych, ztąd wreszcie chętny współ­
udział nawet najmniej interesowanych w różnych 
przedsięwzięciach, czy to mających na celu dobro o- 
gółu, czy cząstki jego choćby najmniejszej.

Bankier, kupiec, przemysłowiec pracuje jak  każdy 
płatny przez niego pomocnik, ubogaciwszy się rozda­
je  tysiące, czasem krocie na zapomogi naukowe, in­
stytucje i przedsięwzięcia pożyteczne, a choć nie u- 
chyla się od przyjemności jakiemi darzy bogactwo, 
używa ich tylko szczodrzej, obficiej, z większą wygodą 
i wytwornością od uposażonych mniejszemi darami 
fortuny. P raca zawsze jest mu obowiązkiem, a tłem  
na którem ją  rozwija miłość ludzkości, w miłości Bo­
ga i bliźniego biorąca początek W yjątki nic tu nie 
stanowią w ogólnym poglądzie nikną one, tylko zbio­
rem swym większym lub mniejszym, stanowią odpo­
wiednią przeszkodę w odnoszeniu przez społeczność 
korzyści, z prądu myśli w całej ludzkości działającej.

U ludów' w przewadze uczuć żyjących, bogactwo 
wcale inaczej bywa spożytkowane. Bogacz u nich 
w pośród licznej zgrai służalców, południe przemieni 
w poranek, północ w zmierzch wieczora, mieszkanie 
w tandetę niesmacznego przepychu, miłość w harem

lub w miłostki jawnie praktykowane. Upajanie się 
narkotyczne lub hazard gry postawi na pierwszem 
miejscu ludzkich przyjemności, do ubrania przyjmie 
najśmieszniejsze wybryki mody, dla podniesienia zna­
czenia oblecze się w złoto i drogie kamienie ja k  wy­
stawa jubilerska, dla zdobycia godności ziemskich 
zaprzeda się, dla rozgłosu rzuci tysiące, dla ukrycia 
swego duchowego niewolnictwa przyjmie wyrażenia 
najnowszych idei, ogładę, grzeczność najarystokraty- 
czniejszych salonów, dla pochlubienia się nauką uży­
je  zręcznie wiadomości pochwytanych luźnie bez ża­
dnego ładu, wyuczy się kilku języków, i nie zaniedba 
niczego co może olśnić, zadziwić, uderzyć o zmysły 
i trwożnem przejąć poszanowaniem. Wprawdzie 
przy pierwszej najmniejszej sposobności zdradzi się 
swem zmysłowem usposobieniom, ale powierzcho­
wnych badaczy długo może w błędzie utrzymywać. 
Dla tego pozór w wielkiem u niego poszanowaniu, 
dla pozoru poświęci wszystko, dla pozoru nie cofnie 
się przed żadną ofiarą, pozornie będzie moralny, re­
ligijny, postępowy, brzydzący się fałszem, obłudą, 
szanujący prawo, instytucje, ale tylko wtedy gdy może 
być słyszanym lub widzianym, gdy w zamian odbie­
ra cześć lub oklask, za którym  przepada. P racy je ­
dnak nie rozgłośnej, cichej w imieniu miłości bliźnie­
go podjętej, współek, instytucyj kredytowych, obro­
tów finansowych, nie zna, a nawet nie zupełnie poj­
muje, bo tu  już nie zmysły, ale myśl musi być działa­
jącą.

W icekról Egiptu stracił miljony przy otwarciu ka­
nału Suezkiego, i przy tem  marnotrawstwie może 
nawet nie pomyślał, że miljony te użyte na wewnętrz­
ne ulepszenia w oświacie, przemyśle, handlu, wy - 
budowałyby w pamięci ludów trwalszy pomnik jego 
wielkości, jak  chwilowa rozkosz z podrażnienia zmy­
słów wynikająca. To bezmyślne marnotrawstwo 
wielkich, naśladują mniej zamożni, tych jeszcze niż­
si, a gdy braknie środków wyzyskują wszystko, reli- 
gję, urząd, władzę, zaufanie, ze sprytem nieraz god­
nym podziwu.

W  niektórych miejscowościach nie ma nawet dróg 
dobrych, brakuje poczt jak  dotąd w Turcji, że aż ob­
ce ambasady musiały swoje własne utrzymywać, a je ­
żeli gdzie drogi te ponaprawiańo, jeżeli wybudowano 
koleje żelazne, to w widokach czysto militarnych 
a nigdy ogólnego dobra.

(d. c. n.)

LIST
A U T O R K I  K R O N I K I  Z A G R A N I C Z N E J

W BIBUOTEOE WARSZAWSKIEJ.

(Dalszy ciąg.)

Po pierwszych tryumfach w roku 1818 puścił się 
G rillpartzer w podróż do Rzymu. W idok starożyt­
nych zwalisk, silnie poruszył jego wyobraźnię; napi­
sał piękny poemat Campo Vaccino. Poznał w Rzy­
mie Bayrona, który umiał godnie uczcić geniusz wiel­
kiego poety niemieckiego.

W  kilkanaście la t potem popłynął Grillpartzer do 
Grecji. P ragnął zwiedzić piękną ojczyznę swojej 
Sapho, postawić stopę na tej skale, z której bohater­
ka rzuciła się w głąb morza, pragnął poznać Korynt 
sławny niegdyś z igrzysk i świątyń. Inaczej jednak 
się stało. Złą chwilę obrał poeta do podróży. Było 
to w roku 1843, kiedy Grecy przez niechęć do króla 
Ottona wściekali się na Niemców. Zaledwie że Grill­
partzer wylądował w Pyreneum, ledwie że rzucił okiem 
na równiny A ttyki, ostrzeżony o niebezpieczeństwie,



zmuszony był udać się pod opiekę ambassady au- 
stryackiej, wychodził tylko w towarzystwie urzędni­
ka, z którym rozmawiał po W łosku, aby uniknąć po­
dejrzliwości Greków. Niebawem też wrócił do kraju 
nie poznawszy Grecji.

Akademia nauk utworzona właśnie w tym  czasie, 
ofiarowała mu krzesło. Zasiadł w gronie czterdzie­
stu, lecz nie wdawał się wcale w krytyczne spory, 
i mało uczęszczał na zebrania. W  czasach toczących 
się walk romantyków z klasykami, nie wystąpił po I 
żadnej stronie. Często nawet żartował z zaciętej po­
lemiki ówczesnych koryfeuszów. Opinię własną 
w tym  względzie, wyraził w żartobliwym wierszyku.

Dzisiejsi krytycy, —  mówi on— istne papugi, wy­
uczyli się na pamięć dwóch słów, i szafują niemi bez 
ustanku. Klasycyzm i Romantyzm! oto dla nich 
dwoiste kryterjum. Zapomnieli w pysze swojej, że 
w literaturze istnieją tylko dwa rzeczywiste rodzaje, 
jeden zły drugi dobry.

G rillpartzer połączył oba te rodzaje. Uczeń Szylle- 
ra i Gótego nie trzym ał się jednak ubitej przez nich 
drogi. Z jednej strony odrzucał stanowczo węzły j  
szkolarstwa, krępujące polot geniuszu, z drugiej uni- 
kał rozprzężenia romantycznego w formie. Badał pil- j  
nie wielkich klasyków Greckich, wczytywał się nie­

mniej w utwory hiszpańskich dramaturgów. Nie na­
śladował nikogo, ale wyrobił sobie własny rodzaj.

Oprócz dramatów napisał jeszcze dwie powieści 
poetyczne, S ta ry  G rajek , i kościół w Sandom ierzu , 
jak niemniej wiele urywków lirycznych. Z tych ce­
niony najwyżej poemat poświęcony pamięci Bethove- 
na. Utwory te  rozrzucone po zbiorowych pismach, 
stały się dziś rzadkością bibliograficzną.

Z późniejszych jego prac dramatycznych, znany 
tylko obrazek z dziejów czeskich p. ,. L ib u sza  
Autor nie pozwolił przedstawiać go na scenie; rzecz 
bowiem kończy się apoteozą słowiańszczyzuy. Łatwo 
pojąć jaką burzę wywołałby ten utwór w obozie kry­
tyków niemieckich.

Powierzchowność poety skromna była i nie wydat- 
na. Zgięty ku ziemi, z głową lekko na bok przechy-' 
loną, przechadzał się często wśród tłumów wielkiego 
m iasta, nie zwracając na siebie uwagi. Bojaźliwy 
z natury, unikał zgiełkliwych towarzystw, ży ł sam 
bez rodziny, otoczony szczupłem gronem przyjaciół. 
W  chwilach zaś samotnych, oddawał się z upodoba­
niem muzyce i w grze na lutni prawdziwym był arty ­
stą. Stała przyjaźń łączyła go z Bethovenem; dla m e. 
go to napisał libretto M e h m n a  do której jednak Be- 
thoven nie zdążył przygotować muzyki. Z astąpił go 
Kreutzer. Dziś Meluzyna poszła w zapomnienie z po­
wodu jednak kompozytora a nie poety.

W  znanym dram aturgu W iedeńskim Wejlenie, 
znalazł G rillpartzer ulubionego ucznia i godnego sie- | 
bie następcę. Chętnie też udzielał mu doświadczo­
nej rady, i przeglądał pilnie plan każdego dram atu 
nad którem W ejlen pracował. Jem u polecił jak  mó­
wią wydawnictwo pośmiertne dzieł swoich. W ejlen 
ze swej strony, otaczał mistrza czcią najwyższą. 
O nim to m yślał autor Rozamundy, kładąc w usta 
Longobardy słowa pełne miłości:

Gdy mnie starość ziębi,
Gdy mi usrebrzył czoło puch gołębi,
Pragnę mą sławę i zasługi moje,
I  wszystkie bluszcze co mi czoło wieńczą,
Na jego głowę przekazać młodzieńczą.
Być tą  pochodnią co zgaśnięcia bliska,
Płomieniem nową zapala pochodnię....

Oprócz W ejlana, Grillparzer zostawił w gronie li­
teratów wiedeńskich, kilku oddanych mu całem ser- 
cem. Ci zbierają skwapliwie każdy świstek nakreślo- 
ny ręką genialnego starca. Poeta Prechtler naprzy-

kład, który zajął po Grillpartzerze miejsce Dyrektora 
Archiwów w ministerstwie skarbu, znalazł w biórze 

1 stary zeszyt służący od la t wielu za tekę. Tu poeta 
zapisywał dorywczo cokolwiek przeszło mu przez 
myśl, w czasie nudnych godzin biórowych. Są tu 
epigramatu, aforyzmy, wierszyki. Książka ta  niedba­
le porzucona w biórze, stała się nieocenionym skar­
bem dla nowego jej posiadacza.

Grillpartzer um arł 21 Stycznia, w rok i tydzień po 
zeszłorocznej owacji, jaką mu wyprawił W iedeń 
a z nim wszystkie ludy niemieckie.

Nieodstępną towarzyszką jego i opiekunką była od 
j la t wielu panna Katarzyna Frolick, którą uczynił 

spadkobierczynią całego mienia swego i wszystkich 
niewydanych rękopisów; tych liczba jak mówią znacz­
na. Do ostatniej chwili, zachował nietylko przytom­
ność, lecz i użycie w pełni władz umysłowych. Dzie- 

j w iętnastego stycznia napisał ostatni epigramat, 20 
czytał świeżo nadesłaną mu książkę hiszpańską, 
i kreślił uwagi swoje na jej marginesach. W  dzień 
śmierci 21 rozmawiał długo z towarzyszką, skarżył 
się na bezsenność. Ilekroć się zdrzemnę — rzekł — 
zaczynam dysputować. Te narodowości nie dają mi 
pokoju.

Biedny poeta! przez całe życie chłostano go 
w im ię narodowości. W  ostatnich zaś latach dwa 
obozy: Austryjacki i czysto Niemiecki, wydzierały go 
sobie nawzajem uczyniwszy z niego sztandar swych 
narodowych manifestacji. Hołdy składane mu przy 
pogrzebie miały dwoisty charakter.

W iększość jednak ziomków, uczciła w zmarłym 
wielkiego poetę, nie oglądając się na barwę politycz­
ną. Co do nas, sądzimy że Grillpartzer eklektyk 
w poezji, był nim zarówno i w polityce. Czuł się 
Niemcem, bo nim był niewątpliwie, lecz obok tego 

[ a bardziej może był Wiedeńczykiem. Cieszył się 
; jednością Niemiec, lecz nie pojmował przyszłości ich 
bez przewodnictwa Austrji.

Trum na Grillpartzera pokryta wieńcami wyglądała 
niby olbrzymi bukiet kwiatów: przez dwa dni cała lu- 
dność wiedeńska odwiedzała ją  tłumnie, wieczorem 
dnia drugiego, weszła do sali kobieta w żałobie 

I przysłonięta gęstym welonem z krepy, zbliżyła się do 
trum ny i na stosie zdobiących ją  wieńców z bluszczu 
i kamelji, położyła świeżą gałęź palmową, godło du­
chowego męczeństwa. Ta gałęź leżała na kwiatach 
w ciągu uroczystości kościelnej i pogrzebowego po­
chodu, na miejscu wiecznego spoczynku.

G rillpartzer pochowany na cmentarzu W aring, 
w bliskości Bethovena i Szuberta.

(d. c. n . )

Pogadanka.

Jeżeli przysłowia prawdę mówią, to już święta 
Agnieszka wypuściła skowronka z mieszka, aby nam 
świegolił wieści radośne o wiośnie. Święty także 
Maciej pluskiem i zupełną odwilżą zimę stracił, a nie 
zbogacił. Mamy też istotnie dnie coraz cieplejsze, 
coraz słoneczniejsze, o sankach dawno zapomnieliś­
my, a ogród Saski z dniem prawie każdym rozmięk­
cza się i rozbłoca, co niezbity daje dowód, że war­
stwa gliny jaką  nałożone wszystkie jego chodniki 
wskróś już ciepłem przejęta puszcza do gruntu. P o­
trzebną ona tam  wprawdzie była jak dziura w mo- 

! ście, ale kiedy wcisnęła się ani proszona ani żądana, 
niechże przynajmniej ustrzeże nas od dalszych podo- 

i  bnych ulepszeń, które ponowione z pewnością w każ­
de roztopy, po każdym choćby najlżejszym deszczu, 

i  przemieniałyby ogród cały w jedno wielkie bagnisko. 
Gdyby te dobre chęci do ulepszeń z równym zapałem 
rozwijane były w kierunku zagajania dzikich klom­

bów, tak zniszczonych nieoględnie, miejsce to  tyle 
ulubione przez Warszawiaków, przyodziałoby się 
w dawną szatę gąszczu leśnego, pełnego rozlicznych 
ptaszyn, współ zawodniczących śpiewem z królem 
śpiewaków słowikiem.

Bywał on tu niegdyś, ale zniknął wraz z ciszą 
tak uroczą i tak pożądaną.

Dziś tam  gwarno i hucząco nawet, jakby dla przy­
pominania że życie to nie sielanka, ale mordercze za­
pasy z tw ardą rzeczywistością. Starożytna też szer­
mierka siłaczy przez pewne warstwy społeczności 
warszawskiej, przyjętą była z ogromnym zapałem. 
Nowy zapaśnik w czarnej masce zręcznie rozgadany, 
a nawet przez pisma roztrąbiony, narobił wrzawy da­
wno niesłychanej. Chociaż podejrzywano słusznie 
o rodzaj komedji naprzód ułożonej, ciekawych jednak 
ochotników była tak wielka liczba, że w kasie amfite­
atru brakło biletów, widzowie skupieni głowa przy 
głowie, prawie dusili się, wypychali, swarzyli, łajali 
a gdy zbliżała się chwila zapasów, niecierpliwość 
wzrosła do tego stopnia, że zdawało się iż wszystkie 
ławki popękają, budynek zawali, a zebrana publicz­
ność jak  bałwany rozhukanego morza zaleje „całą es­
tradę widowiska. Gdyby wznowiono dawne walki 
gladjatorow, kruszenie kopji na turniejach, zapasy 
dzikich zwierzęt ze wszystkiemi szczegółami krwa­
wych tych dramatów, z pewnością przedsiębierstwo 
podobne miałoby wielkie powodzenie, a przedsiebier- 
ca prędzejby zarobił miljony, jak  jakiś pan L. K. 
obowiązujący się siedzieć przez lat dziesięć w zu- 
pełnem odosobnieniu bez widzenia się z ludźmi i ja ­
kiejkolwiek z niemi rozmowy. Za odcierpienie tak 
przymusowych tortur, ochotnik na nowożytnego mę­
czennika żądał tylko 300,000 rubli, a to dla prze- 
konania-całego świata, że co się zakładającemu An­
glikowi nie udało bo przed terminem zwarjował, on 
dokona z pewnością i da dowód większego hartu  od 
zniewieściałego wyspiarza, w dojściu do mienia bez 
pracy. F ak t to niegodny podniesienia, ale wybornie 
charakteryzujący ducha czasu, łaknącego, pożądające­
go na gwałt złota bez względu na środki do tego 
użyte. Dawniej nawet by przez myśl nikomu nic po­
dobnego nie przeszło, dziś zakłady podobne ogłasza­
ją  przez pisma publiczne.

Mało rozwinięta oświata głównym tego powodem. 
W prawdzie hałaśliwych krzykaczy, popisujących się 
z nawiskami dzieł których w ręku nawet nie mieli, 
puszących się własną wielkością i lada słówko ułu­
dne jak  bańka mydlana i jak  ona puste, podnoszą­
cych do rzędu arcydzieł, coraz jakoś więcej przybywa, 
ale z bagnistego tego rojowiska nie wypłynie nawet 
światełko, choćby robaczka świętojańskiego. Z krzy­
kiem wszystko wydrwić, wyszydzić i sponiewierać) 
obrzucić błotem  co święte i niepokalane, co stanowi 
dotąd dla ludzkości jej szczęście i zaszczyt, jej pod­
porę i pociechę, to jedyna ich dążność, jedyne s tara­
nie. Jeden z podobnych nihilistów literackich, wci­
skający się klinem w szpalty niektórych pism -tutej­
szych, wydrukował w Krakowie dość obszerną bro­
szurę, do której za dewizę jużył wyrażenia łacińskiego: 
wino, zabawa i m iłostki to jedyna rozkosz życia, re­
szta wszystko, głupstwem godne m pogardy.

Pod sztandarem takim, niezmiernie przez nas w wy­
rażeniu ułagodzonem. rozwinął odpowiednie rozumo­
wanie, nie szczędząc nawet dowodów z różnych nauk 
pobranych, że teorja jego stanie się słońcem, wydoby- 
wającem ludzkość z przestarzałej pleśni starych 
uprzedzeń i zabobonów.

Ilu  taki pozór uczoności, mniej rozumiejących czy­
telników mógł obałamucić, nie trudno się domyślić, 
ale na szczęście zwierzchność drukarni opatrzyła się 
i choć broszura była gotową do handlu księgarskie­
go, spaliła ją  co do jednego egzemplarza.
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Smutny to niezmiernie objaw, że nawet jednostki 
podobne mogą u nas wzrastać i głosić się za pro­

roków.
Teatr obdarzył nas nowością już dawno zapowia­

dani;, bardzo starannie a nawet niezmiernie koszto­
wnie przedstawioną, graną przez artystów wybornie, 
przetłomaczoną ślicznym wierszem przez L. Anczyca,
ale na scehie tak  nudną, że istotnie trzeba było
wielkiej wytrwałości aby wśród przedstawienia nie 
usnąć, lub przed jego ukończeniem nie zemknąć do 
domu.

Ową nowością je s t  Fedra tragedja Conrada, będą­
ca bardzo pięknym poematem, ale nie sztuką drama­
tyczną godną scenicznego przedstawienia. Bo pro­
szę sobie wystawić rzecz osnutą na starożytnej nie­
zmiernie legendzie, przez większą część publiczności 
zapomnianej, którą jednak znać koniecznie trzeba, 
aby ' akcja była pojętą i interesującą.

W ątek więc przez słuchającego zaraz z początku 
nie mogący być schwyconym, rwie się później co 
chwila, wikła, plącze, gmatwa dość że widz w końcu 
widzi artystów ślicznie deklamujących, ale o co im 
idzie, czego chcą, dla czego wchodzą i wyehodzą 
z jakiego powodu złoszczą się na siebie i, m iotają róż- 
nemi namiętnościami, tego żadnym sposobem pojąć 
nie może. Proszę do tego dodać długie monologi, 
jeszcze dłuższe oracje, podczas których słuchający ar- 
tyst a sam nie wie co ma z sobą robić, to można na­
brać wyobrażenia co to jest Fedra na scenie i co nu­
dy usypiająco omdlewające. Słuchanie czytania ja ­
kiego ustępu poetycznego przez kwandrans a najdłu­
żej pół godziny, już je s t nużącem i nie przez każdego 
wykonalnem, cóż dopiero przez pięć aktów przeraźli­
wie długich, po których następują przestanki równie 
długie, nudne jak  lukrecja. Jak  tragedją tę  pani 
Modrzejewska mogła wybrać na swój benefis, pojąć 
prawie niepodobna. Oto treść jej.

Podstarzały Tezeusz Ateńczyk syn króla Egeu- 
sza, pobiwszy ostatnich nieprzyjaciół swego ojca, 
udał się do Krety sławnej z potworu Minotaura, cho­
wanego w niemniej sławnym labiryncie. Od zabłą­
dzenia w nim bohatera ateńskiego, bioni kłębek przę­
dzy podany mu przez piękną Arjadnę córkę Mmosa 
króla K rety. Tezeusz rozkochiwa się w niej a sios­
tra  Arjadny Fedra w Tezeusza. Minos gniewa się 
o zabicie M inotaura, a Tezersz przekonawszy się że 

go niczem nie ułagodzi, z obu siostrami ucieka z Krety 
jakby na dowód, że od przybytku głowa nie boli. Mi­
nos wprzód gniewny staje się naraz wściekły i rusza 
w pogoń za uwodzicielem i córkami. N a tem  kończy 
się akt pierwszy.

W  drugim na wyspie Naxos, Tezeusz grucha do 
Arjadny, a na niego coraz pożądliwiej spogląda F e­
dra, czemu się słuchacze dość nadziwić nie mogą. 
Zdała pokazują się okręty Minosa, Tezeusz chce 
walczyć, ale mu zabrania dobra Arjadna zbrojnych 
zapasów z ojcem. Ucieczka zatem postanowiona, 
A rjadna pokonana wyrzutem sumienia pozostaje na 
wyspie Tezeusz, z Fedrą ucieka czego mu znów po­
między widzami i starzy i młodzi niezmiernie zaz­
droszczą, a Arjadna pokochana przez Dionizosa boż­
ka natchnienia i wina, porwaną zostaje przez niego na 
wóz i uwiezioną w nieznane strony nieba.

W  trzecim  akcie Tezeusz przedstawia Fedrę ateń­
skiemu ludowi, jako swą ukochaną małżonkę, która 
pomimo tego zaszczytu zakochiwa się w synie swTego 
małżonka Hpoilicie, kochającym już Arycję.

W  czwartym akcie Fedra płacze nad poległym 
w boju Tezeuszem, a coraz siarczyściej szturmuje do
serca Hipolita.

Tymczasem stary Tezeusz nagle wraca, bo wieść
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o śmierci jego była fałszywą i pomieszawszy wszy­
stkim szyki, wikła je jeszcze bardziej zezwoleniem 
na małżeństwo H ipolita z piękną i poetyczną Arycją.

W  piątym  akcie odbywają się zaślubiny młodej 
pary. Fedra w przystępie obłędu zazdrości druzgo­
cze ołtarz bóstwa i gasi pochodnię hymenu. Tezeu- 
szowi otwierają się oczy, przeklina syna i każe go 
zawieść do Trezeny. W  drodze spełnia się przekleń­
stwo, H ipolit zostaje zabity odłamem skały, zwłok1 
jego przynoszą na scenę. Tezeusz rozpacza, Fedra 
błaga o przebaczenie i pada m artw ą przy ukochanym, 
skutkiem wypitej poprzednio trucizny. Na tem koń­
czy się przedstawienie, panią Modrzejewską publicz­
ność obsypuje grzmiącemi oklaskami, jako benlisant- 
kę zalewa deszczem kwiatów i obdarza pięknym ze­
garkiem z bogatym łańcuchem.

Przegląd literacki-

Z b iórk a śn i dla dzieci: Tomcio Paluch, haśnia 
dla grzecznych  dzieci z  sześcioma kolorowanemi 
obrazkam i. Lipsk. Fryderyk Loewe, (kez roku wydania) 
Kopciuszek , baśnia itd . R ycerz Sinobrody  itd. Wszy­
stkie w ćwiartce większej bez oznaczenia stronic liczbami.

Wiadomo każdemu, znającemu literaturę  niemiecką, 
choćby ogółowo, iż prawie wszystkie gałęzie! wiedzy ludz­
kiej, odpowiednio do swojej ważności i zastosowania w ży­
ciu, są  w niej rozwinięte, tak  iż wzajemnie się dopełnia­
jąc, tworzą harm onijną całość. Powieść, k tó ra  u nas tak 
się rozwielmożniła, a k tóra, bądź co bądź, stanowi jedyny 
posiłek dla wielu czytelników nie mogących i nie umieją­
cych czytać czego innego, w Niemczech i w ogóle w k ra ­
jach rozwijających się normalnie, nie tylko nie tłum i i nie 
przeszkadza poważnym publikacyom, ale owszem uzupeł­
nia je i neutralizuje zbyt m ateryalistyczny ich kierunek. 
Powieść n iem iecka,, chociaż także ulega tem u kierunkowi, 
gdyż inaczej być nie może, znana jednak jako płód tw ór­
czej fantazyi przedstaw ia idealną, piękniejszą i zacniejszą 

stronę ludzkości:
Nic więc dziwnego, iż przy takiej wielostronności, 

wśród prawdziwie pożytecznych książek d la  dzieci na­
potykamy przeróżne baśni, pełne cudowności i niepraw ­
dopodobieństw, drażniące wyobraźnią czytelnika wscho­

dnią zabujałością, jakiej mamy pełno w T ysią cu  nocy 
i jednej. Korzystając jeszcze z nowego sposobu koloro­
wania drzeworytów przy ich odbijaniu na prasie d rukar­
skiej, w miejsce dawnego, kosztownego kolorowania ręcz­
nego, wydawcy niemieccy puścili w św iat mnóstwo tego 
rodzaju wyrobów, opatrzywszy je tekstem  nie zawsze 
szczęśliwie dobranym, czy wybranym. L ipsk, ta  is tna 
fabryka książek, obdarzył nas, zapewne na  żądanie tu te j­
szych księgarzy, owemi kolorowanemi obrazkami z tekstem 

polskim.
W ydanie staranne, poprawne, papier wyborny, druk 

czysty, a i cena, w porównaniu z dawniejszemi tego ro­
dzaju publikacyami, wcale nie wygórowana.

Zachodzi tylko pytanie, czy dla naszych dzieci i to w o - 
becnej chwili są  one stosowne? Kto zna nasze potrzeby, 
przeczącą tylko dać może odpowiedź. I  w samej rzeczy 
są  to ciastka i karm elki dla biedaków, którym  zbywa na  
chlebie powszednim. Nie o tru ją one zapewne, ale toż i nie 

posilą.
A by się o tem przekonać, przebiegnijmy choć w treści 

owe baśnie, k tóre wydawca ofiarował grzecznym dzieciom. 
Tomcio Paluch, bohater pierwszej bajki, tak  nazwany zo­
sta ł, że był niby mały jak palec (!). Ale zacznijmy od 
początku: B ył sobie drwal i drw alicha , mieli siedmioro 
dzieci, samych  chłopczyków. N aturalnie Paluch był z nich

^JouBo.ieHO HeH3ypoio

najgłupszy. Tych dzieci rodzice nie mogli wyżywić, więc 
zaprowadzili ich do lasu, aby tam  głodną śmiercią poginęły 
lub stały  się pastw ą dzikich zwierząt. Przykład wielce 
budujący miłości rodzicielskiej. P iękne te zamiary czu­
łych rodziców udarem nił raz głupi Paluch, gdy wyprowa­
dził braci z lasu  i wrócił do domu, kiedy właśnie rodzice 
smaczno zajadali jakieś potrawy. Ale do razu sztuka. Po­
wtórnie zaprowadzone dzieci do lasu, już z niego wyjść nie 
mogły, ale za to trafiły do . gościnnej chaty, w której go ­
spodarz żywił się ludzkiem ciałem. W  sam ą porę dostał 
mu się tak i przysmaczek, jak  siedmioro biednych sierot 
porzuconych przez rodziców. I  byłyby się dostały do żo­
łądka tego ludojada, gdyby nie pomysł Palucha, który 
staje się powodem rzezi siedmiu córek olbrzyma, ale ocala 
siebie i braci, potem ściąga śpiącemu olbrzymowi siedmio­
milowe buty, dostaje się do jego mieszkania, kłamstwem 
zabiera jego skarby i zostaje bogatym i król robi go szlach­
cicem To chyba satyra  nie bajka, a dzieci na  satyrach 
się nie znają.

Kopciuszek  zbyt wszystkim jes t znany, abyśmy go 
tu  przypominać potrzebowali. Przeciwko tej bajce nic nie 
mamy, bo przynajmniej jak i tak i sens moralny z niej wy­

dobyć można.
R ycerz Sinobrody  to jakiś Turek, ale strasznie bo­

gaty , a że m iał niebieską brodę i był bardzo brzydki, 
więc go panny nie chciały wziąść za męża. Dowiadują 
się przecież dzieci, że dla miłego grosza i smacznego je ­
dzenia naw et potworom sprzedają się panny. W ięc ry­
cerz sinobrody dostał za żonę śliczną blondynkę, k tóra nie 
posiadała się ze szczęścia, mając ładne pokoje, strojne 
suknio i przysmaków, co niemiara. Otóż ta  m ądra i skrom­
na panienka zostawszy T urka żoną okazała jeszeze jeden 
przymiot więcej, była strasznie ciekawą. Gdy mąż wyje 
chał i zabronił jej wchodzić do jednego pokoju, jeśli nie 
chce stać się przyczyną własnej zguby, to dopóty się krę­
ciła, aż otworzyła ów pokój, w którym znalazła trupy  po­
mordowanych dawniejszych żon T urka. W tedy w płacz 
i lam enta. W rócił m ąż, a ona w yparła się wszystkiego, 
ale daremne były jej kłam stwa i wybiegi; mąż miał już ją  
zabić, gdy przybiegli jej bracia i Turka z kolei zabili. 
W szystkie bogactwa dostały się wdowie, która wnet posz­
ła  za mąż za innego rycerza i była szczęśliwa.... Jakież- 
to miło wrażenia pozostaną w umysłach dzieci? szczegól­
niej też młode panienki, jak  piękny wzór do naśladowania 
znajdą w bohaterce, k tóra  za to, że była próżną, łakomą, 
ciekawą, jednem słowem głupią, została szczęśliwą....

N awet bajkom tak kłam ać nie wolno.
Ale chcemy być wyrozumiałemi. Tekst w tych ksią­

żeczkach widocznie g ra  podrzędną rolę; główną, obrazki, 
że dzieciom utkw ią one w pamięci, to rzecz niezawodna; 
że po przypatrzenia się im, we śnie im się powtórzą, to 
także rzecz pewna. Jak ie  sceny przedstaw iają te obrazki 
z przytoczonej treści łatwo odgadnąć. W ątpić się godzi 
czy te jaskraw e, potworne postacie zbudzą w dziecku ar­
tystyczne poczucie piękna. Rysunek tu  wcale niezły, ale 
koloryt, pomimo największej staranności, prawdziwy po­
dziw budzącej dla sztuki preserskiej, zawsze będzie mazi- 
dłem mogącem się podobać chyba dzikim Indyanom, albo 
tym biedakom, dla których różnokolorowa pstrocizna jest 

pięknością.
Jeźli wydawnictwa p. Fryderyka Loewe, w L ipsku, nie 

kształcą ani rozumu, ani serc młodych czytelników, niech­
by przynajmniej nie fałszowały wyobraźni dziecinnej, na 
k tó rą  już i tak  wiele szkodliwych wpływów oddziaływa, 
aby je zwiększać jeszcze należało.

J .  P .

Sprostowanie. W  zeszłym numerze Tyg: Mód, 
w Przeglądzie literackim w tytule zam iast Głochów- 
ki powinno być G łosków ki, to je s t logogryfy.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dodatek z drzeworytami. 

Redaktor i W ydawca J . K. Gregorowicz.
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W I E L K I  N I E Z N A J O M Y .
0B II.U V  SASZVCII CZASÓW'

PRZEZ

J .  I . K r a s z e w s k i e g o ,
-w Dwóch Tomach.

(Dalszy ciąg).

Gdy przeszli do sali jadalnej, hrabia był już tak 
przyswojony, że zapomniał z u p e łn ie j  przyjech ał dla 
Gabriela i bawił się, a patrzał w oczy Elwiry na swój 
własny rachunek. Powiedział sobie nawet parę razy| 
opamiętawszy się na chwilę, że panna była niebez­
pieczna i że podobnych misji badawczych dla przy­
jaciół podejmować się nie godzi. Przyszła na m jś  
bajka Krasickiego i różne inne w świecie słyszane 
przygody./ Nie postrzegł w Elwirze najmniejszej 
zalotności, ale ten jej brak właśnie był najniebez­
pieczniejszy, drażnił. Obiad rozpoczął się przy naj­
lepszym humorze wszystkich.^ i już doszedł do poło- 
wy, gdy w chwili oczekiwania na półmisek lokaj 
wszedł ze srebrną tacką i listem  na niej, na którego 
kopercie stało pilno.

Elwira mało odbierająca korespondencji niezmier­
nie się zdziwiła, pochwyciła kopertę i nim ją  rozpie- 
czętowała zapytała, kto przyniósł i czy na odpowied ź 
czeka. Służący objaśnij że oddawcą był Dienstmann, 
który natychm iast odszedł. Parę  razy lis t obróciw­
szy w ręku, jakby coś przeczuwała^ zdawała się w a­
hać czy go otworzyć.

sząc s i ę ^ e  niech mi wolno będzie jako opieku- p aiiski, panna Elwira wysoko, patrzy ̂ m o je m u  po­
n o ^  ^  jczciwemu krawczykowi ani się tu  myśleć posuwać.*

—  Alpto nic, to nic!-szepnęła Elwira^jylko sm ut- A le* na pożegnanie pójdę.
na, żałobna, niespodziewana wiadomość. Zamyślony, smutny powrócił do hotelu. ̂ N azaju trz

R zuciła okiem na hrabiego. chciałby był wyjechać, lecz dzień jeszcze dać wypada -
— Niech panowie zostaną, proszę, lżej mi będzie, j 0 spocząć potem  pannie Elwirze, postanowił w ięc zo-

ja  w rócę.n  s^ -  Wieczorem przyszedł Szczęsny, który według
Zawahali się goście. Hrabia zrozumiał(co mu czy- j swoich kombinacji postanowił przed hrabią wytło-

nić wypada. j  maczyć Elwirę, nie przyznając się wcale do prawdzi-
— Niech pan dobrodziej zostanie, ja* muszę is Ristorji. Miał bowiem niejaką nadzieję^że się 

obcy byłbym zawsze natrętem .^ hrabia zakochana wydanie za takiego pana jak  E rnest,
— Hrabio, ale tak nie odjeżdżaj, proszę, zobaczy- któremu państwo nie przeszkadzało być najmilszym

my się.,, z ludzi, jak  się wyraził Szczęsny, uważał za najwięk-
Ernest skłonił się i wyszedł co najprędzej. Dzia- j  gZy ios jaki Elwirę mógł spotkać,

dunio zostałij Elwira rzuciła się na kanapkę i pła | — Przepraszam cię,kochany hrabio^-zawołał ści-
kać z a c z ę ł a . _ skając go za ręce^przepraszam  za ten obiad niefor-

— Moja droga, błagam , wytłomacz mij. moze tunny i za moją biedną wnuczkę.x Bogu ducha win- 
potrafię pocieszyć, poradzić. ! na., bo to historja nie jej, nie je jja le  jednej jej przy-

— Nie, kochany mój opiekunie, dla przekonania ' ja C1ołki, tak, przyjaciółki, którą kocha jak  siostrę.
cięjiż tajemnic nie mam, czytaj list. Intencja jego by­
ła  niezawodnie złośliwa, łatwo m i się domyśleć kto 
go pisał.

—  Al-zawołała Sciańska przerywając 
więc o nim pani myśli, to być nie może.

—  Tak jest, niechybnie -rzek ła  Elwira. —Ale cóż 
m n i e  obchodzi kto przyniósł wiadomość, zawsze ona 
dla mnie równie bolesna.

— A o kimże to w liście mowa?-spytał Szczęsny-

Znamr dodał kłamiąc dość niezręcznie i łykając wy­
razy jak  człowiek, który sam dobrze nie wie^co ma 
pow iedzieć^nam  tę  osobę^o którą idzie^. bo to ona

$o ja ,choć opiekun,o niczem nie wiedziałem.
— Nie było w tern żadnej tajemnicyr-spokojniej po­

częła Elwirap-poznałam nieszczęśliwego tego, które­
go Greifer zabił.

— Ten,co tu  był wczoraj.
— Ten sam ,-kończyła E lw ira ,-poznałam  go

Elw irzertsię wychowała z Elwirką. Otóż, mości dobrodzieju 
wplątano biedną dziewczynę^ w in trygę^  a ta  Elwi­
ra  tak  poczciwe m a serce., serce złote..?* 

jAToja wnuczkajprzeprasza hrabiego, nie mogła się 
jakoś powstrzymać od wzruszenia, a najwięcej ją  
obchodzi, ażebyś hrabia nie myślały uchowaj Boże, iż 
to  coś jej samej tyczącego się.

H rabia zaprotestował, zapytał o zdrowie i czy po^za 
jutro mógłby pożegnać pannę Elwirę, bo Zamyśla 
wyjeżdżać.

— P ą / a  jutro* niezawodnie przyjdzie do siebie^, 
rzekł Szczęsny.—Bardzo jejrzecz się ha rozjaśni ,-r

—  Któż widział listy  przynosić przy , a,e

tackę '  ■ I przy jacie la .,, _ kłam stw o niewiele zdołało napraw ić.

—  Połóż go n a  sto liku , przeczytam  potem . j  Szczęsny m i l c z a ł j C w  istocie, izek ł zafiasow anj ,
D ziadun io  i h rab ia  zaczęli prosić, aby nie rob iła  cóż tu  począć j  wszystko je s t w ręku Opa lzno en

cerem onii bo może bvć co pilnego. j  śm ierć zabiera ofiary. Uspokój się kochana E l wiro*
cerem onii, m oże? d opraw dy  n i e  na to  nie m a r a tu u k u y  Takie są  losy człowieka.) \

—  A l e  Co pilnego tak y u  i > j musze dołożyć,że kto ten lis t anonyme wyszła do m iasta Cały wieczór przesiedziała przy-
rozumiem.-r-obojętnie obracając go zn w , ^p rzy sła ł tak pospiesznie^ nie uczynił tego bez złego Elwirze, która płakała i

Nazajutrz rano pani Sciańska pod pozorem mszy

rzekła E lw ira ., zamiaru im am  go za... za łajdaka! 
stary^anam go za łajdaka!,)

czuła się chorą^. nieśm iała
Takł-powtórzył | ani pocieszać, ani wywoływać zwierzeń, lecz była 

milcząco troskliwa, a twarz jej chwilami przybierała 
^Sciańska poglądała na Elwirę i Szczęsnego/.* wyraz zmęczenia, niepokoju, rozdrażnienia niewypo- 

przysłuchując się ciekawie.** j miedzianego. Nie położyła się spać prawie xdowia-
— Niech mu pan Bóg przebaczy.-rzekła cicho dując się o Elwirze kilka razy w nocy, a doczekawszy

płacząc E lw ira - , dla mnie to cios bolesny, poranka ̂ spiesznie ruszyła z domu. Znać z rozmowy
Dziadek przechadzał się po sali,trzęsąc się z obu- z Greiferem musiała wiedzieć o jego adresie, poszła 

rzenia ' bowiem wprost do hotelu.w którym mieszkał i kaza-
— Gdybym wiedział, kto to zrobił, na pewno, po- ła  go szwajcarowi wywołać. P an  Stanisław wybiegł 

szedłbym'z dobrą trzciną wylatać mu boki. I  trzeba natychm iast^ rad był się dowiedzieć o skutku swej
! było żeby właśnie w tę  godzinę wystąpił.*  Co hrabia zemsty. Pani Sciańska,me chąc rozpoczynać rozmo-

Nikt uwagi nie zwracał na panią Sciańskę, która 
od przyniesienia tego listu, pobladła, spuściła oczy 
na talerz i widocznie była pomięszaną. Domyśliła się 
znać zkąd mógł pochodzić, a nawetjże nic dobrego 
nie zawierał.

Opatrzywszy list, pieczątkę, przypatrzywszy się 
pismu Elwira rozerwała kopertę, poczęła czytać,
Szczęsny spostrzegł,że bladnieje, wyciągnęła rękę sła­
bym głosem w ołającJ»M >dj\,w odyj-i w chwili gdy 
Sciańska zerwała śię z krzesła-biegnąc ku niej, hra-

Co on pomyśli., (S tary  aż ręce ła- 
npadła. * i n , 1 ‘ ..„ --J

— To infamia jakaś, to anonyml-krzyknął oburzo- • •« . . .
ny Szczęsny, którego oko padło na rzuconą na po- | Hrabia,napiwszy się czarnej kawy w pierwszej cn-
sadzke k a r tk ę / kierni po drodze’ zaPa]l1 cygar0 1 Poszedł zamyślony

Kilka krope/w ody, uczucie samopż ta  scena m iała na przechadzkę do Thiergartenu
za świadków obcych, że oni ją  niewiedzieć jak tłu ­
maczyć mogli, otrzeźwiły wprędce Elwirę. Powiodła 
oczyma osłupiałemi i potok łez popłynął.^-Przepra-
szaml.nrzenraszaml.TT rzekła cichym głosem*-loś tak  . . . , ,
niezwyczajnego) m s z ę  wyjść, aby oprzytomnieć, dziŁ. m usiał wziąć grzeczność za uczucie boć panna

zwyczajnego, m  ę w , miak  k o g o ś  innego w sercu.y Intrygi jakieś, ten §a-

— Grzeczność niedozwala wyjechaćjnie pożegnaw­
szy się z tą  biedną panienkąr-mówił do siebier-ale 
nie mniej nie mam już tu  co robić. Jeśli się nie my­
lę, a mylić się nie mogę, Pilawski by próżno się łu-

wy ani w sieniach, ani w hotelu, prosiła go j  aby 
szedł za nią. K ilka kroków zrobiwszy ulicą zatrzy­
m ała się.

— Cóż się stałoP-eapytał ciekawie Greifer.
— Panna Elwira jest chorą*-'rzekła głosem ci­

chym Ściańska*a ja  przychodzę to tylko powiedzieć 
panu, że jestem  zdecydowaną na wszystkie zemsty 
jego następstwa, nawet na stratę ostatniego chleba 
kawałka, ale pomagać mu nie, chcę,.i nie będę. j

) Napisz pan drugi anonym oskarżający mnie, od­
kryj jej całą przeszłość moją. którą opłakując, straci-

f i illltila h.u&u& mucgu n ------j  o* o -------------* v  ~ ~ ~ - -

-  Szczęsny i hrabia podno-1 licjanin nieznofayj pełno jakichś tajem nic, dom nadto lam  ochotę do życia, pćjdę, pdjdę choćby do szp.tala
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ale do tej intrygi pom aga^m iałabym  sobie za zbro­
dnię. Żegnam pana.

To mówiąc spojrzała pogardliwie na Greifera 
i  szybko poszła., Pan Stanisław pogonił za nią pier­
w sz y ./

—  Ja  panif-rzekłj-o żadną pomoc nie proszę, ani 
się myślę wdawać w denuncjacje, nie żądam nic od 
pani, chcę tylko wiedzieć, cóż się stało?

Ściańska odwróciła się z twarzą pełną oburze­
nia., (

—  Żeś ją  waćpan nie zabił, to szczęście.
Greifer ramionami ruszył.
— El,co tam<zawołał*.kobiety od takich rzeczy nie 

um ierają. Cóż)1, zemdlała* otrzeźwili, wieczny odpo­
czynek i hrabia zastąpi miejsce wielkiego nieznajo- 
m egojjeżeli się nie zrazi awanturą. Cha! cha!*, P o ­
dejrzenie padło na mnie.

- Broniłam nawet niepotrzebnie waćpanaf-odez- 
wała się Sciańska»niepotrzebnie, boć pan tego nie 
w arty a obrona była próżną. Jakkolwiek charakter 
lis tu  zmieniony, panna Elwira ma pamięć dobrą* 
a jakaś tam  pani w Krynicy list jej pański dla pię­
knego stylu pokazywała...i z tąż sam ą pieczątką.

Greifer uderzył się w czoło.
Zapomniałem na w ieki!-krzyknął,-^ to ten lis t  

do JaworkowskiąjH^Jśmiechnął się ironicznie sam  
do siebie.

— B ądźjie pani spokojną, kiedy tak r dodałf-mnie 
tu  nie ma co robić. Zemściłem się i mam dosyć., 
Kobieta mnie nienawidzi, nie myślę walczyć z tern 
uczuciem.* Nie daruje mi tej zemsty. Bądź pani 
zdrowa. ̂

Kuszył ramionami i pogwizdując poszedł w inną 
stronę .,,

Drugiego dnia już Elwira miała siłę. i moc nad 
sobą przygotować się na przyjęcie hrabiego, włożyła 
g iubą żałobę w myśli,że je s t podwójną.^ Obiecywała 
sobie nawet nosić ją  całe życie. Całe życie! Oł.te 
ludzkie obietnice na wieki, gdy nikt siebie za la t 
kilka sam nie poznaje, jeśli się ściśle liczy z sumie­
niem i m yślain iii Ale się ślubuje na życie i układa 
zawsze, jakby człowiek i uczucia jego były nieśm ier­
telnem u

H rabia przyszedł w przedpołudniowej godzinie, 
a troskliwy dziadek opiekun,*, jeszcze go poprzedzi} 
aby wnuczce dopomódz do przyjęcia. Elwira była po 
raz trzeci znowu inaczej piękną i może najpiękniej­
szą w tym  obłoku smutku, który ją  całą obwiewab 
N a powiekach m iała jeszcze łez ślady* na ustach 
tęskny igrał uśmieszek.

Dzięki B ogu—odezwał się Ernest^-że panią wi­
dzę lepiej dziś i uspokojoną, odjeżdżam pewien przy- 
najmniejjże ta  chwila tak nieszczęśliwie związana 
z moim pobytem, żadnych dalszych następstw mieć 
nie może.,x

- -  Powietrze wiejskie, zatrudnienie około domu 
w Studziennej, to będzie pono najlepsze lekarstwo?-, 
dodał dziadunio,—nie mamy najmniejszego powodu 
przedłużać pobytu w Berlinie i w tych dniach ruszamy 
na wieŚŁ a jeślibyś kiedy pan hrabia był w księztwie 
prosimy niezapominać o Studziennej * Moja wnucz­
ka będzie bardzo szczęśliwą.

Elwira ukłonem potwierdziła zaproszenie, przy 
rozstaniu podała rękę uprzejmie i kilka słowyjżegna- 
jąc  hr. Ernesta, przeprosiła go jeszcze za niemiłą 
ową godzinę.^ H rabia wyszedł smutny jej smutkiem, 
ale zarazem i tem, że Gabrielowi nie miał co przy­
wieść pocieszającego.j*

Pilaw ski już był zupełnie zdrów i pozostały mu 
tylko głuche bóle w ręku. Potrzebując się rozerwać 
rzucił się do pracy, do interesów, do książek swo­

ich i malowania .y  Czas pobytu hrabiego w Berlinie 
wydał mu się wiekiem, zdawało mu się, że powinien, 
był prędzej powrócić. Codzień posyłał się dowiady­
wać i codzień przynosił służący wiadomość, że hrabie­
go jeszcze nie było. Przedłużona nad zamiar podróż 
niecierpliwiła Gabriela, lecz próżno chciał zapomnieć 
oczekiwania, z każdą chwilą rósł niepokój. Naosta- 
tek jednego ranka hrabia z torebką jeszcze podróżną 
wszedł do jego pokoju* i rzucił się,na krzesłojprosząc 
o herbatę.

— A nokjto żem się przecie ciebie doczekaj- za­
wołał ściskając go G abrielrm n1 usta  otworzysz po­
zwól mi powiedzieć i prosić o jedno. Żadnej litości 
nade mną i żadnych ogródek, żadnych nadziei, jeśli 
ich sam nie masz. Przyjaciel powinien prawdę rąbać 
śmiało, to pierwszy przyjaźni obowiązek. W idziałeś 
ją , słyszałeś o niej?

—  Słyszałem, dowiedziałem s ię /z e g o  było potrze- 
bą-odpowiedział hrabia^-szczęśliwy tra f nastręczył 
nie znajomość z jej krewnym i opiekunem, najzacniej­
szym w świecie człowiekiem. Ten mnie wprowadzi! 
do jej domu, byłem trzy razy.*

— Opiekunem, i jakto opiekunem^a m a tk a ? -z a ­
pytał Gabriel.

— • Umarła!
— Matka umarła! Więc jakże zostałaś, z kim?

Sama, jakaś ponura damę de compagnie, niko­
go więcej. Dziadek codziennym gościem, najczul­
szy z dziaduniów.,,

— Lecz dom, ona^ mów, mów...
— Daj mi odetchnąć^prosił hrabiaj-zbiorę myśli, 

nie wiem od czego zacząć.
— Ale ona,--wołał Gabrielj^)na?e^ódobała ci się?
— Bardzo! Ićrólowa^ księżniczka./ co chcesz-rzekł 

hrabiaj-łecz kto wie, mój Gabrielu, czy to je s t żona 
dla ciebie.1, Panna ma familję bardzo wybitnie sta- 
ro-szlachecką, dwakroć stetysięcy talarów posagu^.* 
dobra jakieś kupili terazj*. dom na bardzo pańskiej 
stopie.,*

Pilawski powoli osunął się na fotel.
— Mów^rzekłc-mów, trzeba mieć rozum,, gwjazdy 

z nieba, kafli z pieca, szybki z okna dziecko nie po­
winno żądać. Z losem się moim pogodzę.

— To,co ja  ci mam do powiedzenia,-odezwał się 
hrabia powolir je s t rzeczą mojej własnej obserwacji. 
W prawdzie wiodła nią przyjaźń, ale i ta  bywa często 
ślepą. Zatem co ja  powiem, jeśli się nie zgadza z tem , 
co ty  czujesz możesz odrzucić.

—  Mów!-powtórzył Gabrielą-ifczum mieć będę.
— Koniecznie też go potrzebujesz^-dodał E rnesty  

panna piękna jak  królowa, wychowana jak  księżnicz­
ka, ton wielkiej pani, życie na stopie wytwornie ary­
stokratycznej, stosunki, jeśli się nie mylęjbardzo sta­
rannie obmyślane.y  Jako około dziedziczki będącśj 
panią swej woli, kręci się rój różnych konkuren­
tów. w

— ń ^ teg o m  się spodziewał!/
— * O oczy i o uszy mi się obiło coś, mniejsza otot 

najnieznośniejsza dla niej figura, bo mi to sama 
oświadczyła, ^alicjanin  typ nie pieczeniarza , ale lizi- 
łapy pańskiego, Greifer.

— Je s t tam .*
— Był przynajmniej,-rzekł h rab ia fc ie  chciano go 

przyjmować.
— Wiesz, że to mnie cieszy,, przecież to ten sam, 

który mnie ranił w pojedynku.*
H rabia nazwiska czy nie dosłyszał, czy zapom niał/ 

dośćjże dopiero teraz się z niem opamiętał.
— Jakto? Jo ten sam!
— Niezawodnie*- odparł G abrieV  a jeśli go tam 

nie dobrze przyjmują, to  znak że może,.*>niedokoń- 
czył i spytałi-fcie było o mnie rozmowy?

— Strzegłem się tego jak  najpilniej;rodezwał s ię

hrabia*»nie chciałem cienia posądzenia o to, że jestem  
twoim  szpiegiem.^*

— A więę*. r e z u l ta ty  zapytał niecierpliwie P i­
lawski *(

— Je s t ten, mój drogi, że to może być ideał, że 
to je s t postać poetyczna, wzór dla malarza, dla poe­
ty natchnienie, dla kogoś może szczęście, ale nie żo­
na dla ciebie, j Dostań sobie jej fotografiję, każ opra­
wić w aksamitne ramy, patrz na nią,w zdychając po 
całych dniach, lecz nie posuwaj się dalej. Próby ci 
nawet nie życzęj. rozczarowałaby cię, a lepsza nie­
pewność i złudzenie niż zwątpienie. Jestem  prawie, 
prawie pewien, że odkrycie tego^kim ty j^steś^ ode­
b ra łab y  ci wszelki urok w jej oczach, tak jak  u hra­
biny. W  dziejach twojej młodości będzie to karta 
wspomnienia^, założona rękawiczką i nic więcej.

Gabriel zbladł, podparł się na dłoni,, zamilkł.
jl’odnidsl potem głowę, wyciągnął rękę i ścisnął 

hrabiego,dziękując mu milcząco.

—  Były chwilep-odezwał sięrżem  miał jakieś nie­
dorzeczne nadzieje, teraz, teraz widzęjżem się łudził 
napróżno. Z te g o /o  mówisz* wnoszę, wierząc sercu 
i oku, iż tam  już jechać nie mam po co.^ W  sferacł^ 
w których ona żyje, może^ym ofiarą porzucenia mo­
jego stanu i p ra c j/ wymógł zapomnienie, czem byłem, 
gdyby ona była ubogą, ale obywatelska córka m ają­
ca dwakroćstotysięcy talarów posagu** nie idzie za 
krawca, chociażby ten wychował się w Londynie
i Paryżu i podobny byłjjak dwie krople wody,do sa­
lonowego próżniaka * To darmo.* Największą za­
wadą dla mnie są te nieszczęśliwe talary.* Przyzna­
ję  się, że całą nadzieję pokładałem na zrujnowaniu. 
W  Poznańskiem wszyscy są albo już zrujnowani, 
rująujący sięjlub mający się zrujnować. Czasem je ­
dno pokolenie trzyma się na nogach, dwa jeszcze, 
w trzeciem już są rysy^ a najdalej czwarte z dóbr 
przechodzi na jedną wioseczkę, lub na proletarjat 
szlachecki^ najnieszczęśliwszy z proletarjatów, bo 
pracować nie umie, na los się skarży, stawia na łoterje-. 
szuka synekury, nic nie robi i marnie ginie.

Jakimże sposobem ci Domscy potrafili utrzymać 
się przy majątku? Kobieta, wdowa, bo w ie rn ie  m at­
ka jej oddawna wdową została.* Jakim  cudem!

—  Nawet po śmierci je j^ó rk a  jeszcze majątek ku­
piła i w nim ma właśnie zamieszkać.*

— A wprzódy gdzie mieszkały?

—  Tego nie wiem, nie śmiałem pytać o majątkowe 
stosunki dziada^ sam mi się tylko z tego ,co wiem * 
wyspowiadał.

Pilawski poprzestał wkrótce badania. H rabia też 
szczegółów wielu dotykać nie chciał i o wypadku przy 
stole nie wspomniał wcale.^ Cały dzień przesie­
dzieli z sobą.

— Co poczniesz?-zapytał E rnest rozstając się.
—  Ju tro  wyjeżdżam do Londynu*-rzekl P ilaw skij- 

mam  znaczną partję sukna i kortów do wybierania^, 
mnóstwo drobnostek^. praca i podróż mnie rozerwą 
skutecznie.

—  A zatenvszczęśliwej d rog i/łoda ł hrabiaf*żeby 
zaś cię chętka nie wzięła zatrzymywać się w Berlinie, 
powiem cijże panna z dziadem na wieś pozawczoraj 
wyjechać miała.

Ol,to mi wszystko jedno, kilka godzin ledwie 
w Berlinie się zatrzymam i spieszę do Anglji.

(d. c. n).
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KAKOLA DICKENSA.

(D alszy  c iąg ) .

— Pora względności także j u ż . dla nas minęła 
matko, i z pewnością więcej nie wróci. Idź dalej ta ­
ką drogą jaka ci się spodoba, używaj jak  zechcesz 
tego coś zarobiła, baw się, wydawaj pieniądze, bądź 
szczęśliwą po swojemu jak  tylko potrafisz. Cel na­
szego życia został osiągnięty. Odtąd milczmy obie 
o przeszłości. Co do mnie obiecuję, że usta moje 
więcej ani słowa o niej nie wyrzekną; przebaczam ci 
matko twój udział w haniebnym czynie, który jutro 
ma się spełnió, niech mi Bóg daruje to, co na mnie 
z niego przypada!

To wyrzekłszy, Edyta zimno i bez żadnego wzru­
szenia wyszła poważnym krokiem z pokoju.

Skoro się jednak znalazła samą, uczucia które tak 
długo tłum iła, wybuchły naraz z gwałtownym nie­
pokojem. Długo chodziła szybkim krokiem po po­
koju, rzucając od czasu do czasu wzrok ponury na 
przygotowany; już dla niej wytworny strój ślubny. 
Czarne jej włosy spadały bezładnie na ramiona, oczy 
rzucały błyski złowrogie, palce konwulsyjnie w pierś 
się wpijały, a gdy przechodziła przed zwierciadłem 
odwracała głowę, jakby uciekając od widoku własnej 
Piękności, bez łzy w oku i bez słowa skargi na 
Ustach.

W tern przechodząc przed drzwiami pokoju w któ­
rym spoczywała Flora, spojrzała na nie przypadkiem- 
Zadrżała, zatrzymała się, potem zajrzała do gabine­
tu  i weszła do niego poęicbu.

Trzy blasku przyćmionym lampy, ujrzała Florę 
głęboko uśpioną, w całym uroku jej niewinnej pię­
kności. Urok ten zdawał się ciągnąć ku niej Edytę, 
pochyliła się nad nią, oddech powstrzymując i uca­
łowała drobną rączkę zwieszającą się z łóżka. Po­
tem, oto czyła nią szyję swoją, i harda ta  dusza zmię­
kła nagle,dumna kobieta padła na kolana, łzy trysnę­
ły  z jej oczu i oparła palące czoło o poduszkę, na któ­
rej spoczywała głowa Florci.

Tak upłynęła dla Edyty reszta nocy, tak ją  zasta­
ło wschodzące słońce, gdy pierwsze jego promienie 
zajrzały do pokoju.

X II.

Cicho uśm iechnięta jutrzenka zajrzała nieśmiało 
do okien kościoła. Zimno tam  i ciemno jeszcze. 
To kamiennych płytach słaniają się cienie nocy, zbi­
jając się gęściej po wgłębieniach i zakątach gmachu. 
To nad okolicznemi domami widać już, oznaczającą 
się szarawo, wieżę kościelną, ale wewnątrz wscho­
dząca jutrzenka nic dostrzedz nie może, oprócz nocy 
samowładnej tam  pani.

B łąkając się w około kościoła, zanim wstęp do 
niego będzie jej dozwolonym, jutrzenka opłakuje 
krótkotrwałość swego panowania i łzy jej zwilżają 
szyby różnobarwne. Drzewa otaczające kościół, zda­
ją  się ze współczuciem dla niej załamywać tysiączne 
swe ramiona i drżą dreszczem przejęte, jakby od 
^zruszenia. Noc tymczasem blednąć poczyna i co- 
*az bardziej z kościoła ustępuje, już środek jego opu- 
^ciła, ale jeszcze panuje w niższych nawach i około 
U bow ców . Aż wreszcie dzień nadchodzi w całym 
s*ym  blasku; promienie jego złocą tarczę i skazówki

wieżowego zegara i niebawem osuszają łzy jutrzenki, 
która uciekając strwożona w ślad za nocą, wygania 
ją  z ostatniego jej schronienia i sama się kryje 
pod sklepieniami i około grobowców. I  oto ciężkie 
drzwi kościoła obracają się rozgłośnie na swych za­
wiasach. Dzisiaj bowiem zakrystjan, ważny dostoj­
nik miejscowy, pojawił się bardzo wcześnie, w towa­
rzystwie grabarza. Zaraz zanim ukazała się imć pa­
ni Miff, przygarbiona i kaszląca staruszka, ubogo 
ubrana, piastująca godność babki kościelnej. P a ­
m iętna swych obowiązków, czekała przez pół godziny 
u drzwi świątyni na przybycie swrego zwierzchnika 
i teraz wchodzi za nim, dla rozpoczęcia codziennych 
swych czynności.

Pani Miff ma wyraz twarzy bardzo najeżony, ale 
za to czepek wielce wygładzony i spłaszczony. 
W duszy je j panuje nienasycona chciwość co do pen-

do

ka geranji rozkwitła w dziurce jego guzika. Sztuka 
fryzjerska tak się popisała na jego głowie, że w po­
równaniu z nim, murzyn nie wydaje się kędzierza­
wym.

— Jakże się miewasz, Dombeyu? odzywa się 
gospodarza, podając mu obie ręce. t

— Bardzo dobrze, a ty  majorze?
— Panie łaskawy, Józef Bagstock czuje się dziś 

w takim  usposobieniu, zawołał major uderzając się 
dłonią w piersi, że — niech nie żyję jeśli zmyślam 
iż kto wie czy przy jednym ślubie nie zabierze się do 
drugiego, i nie poprowadzi m atki do ołtarza!

Dombey uśmiechnął się ale półgębkiem tylko, gdyż 
owa m atka będzie mu wkrótce bardzo bliską, nie 
wypadało zatem z niej żartować. M ajor spostrzegł­
szy to zmienił szybko rozmowę.

— Przyjm ij serdeczne moje powinszowanie, Dom- 
sów i szyllingów, któjem i miejsca w ławkach bywają j beyu, odezwał się ściskając mu rękę, N a prawdę,
na je j ręce opłacane. jest czego ci powinszować, gdyż pewny jestem  jak

Pani Miff jest obecnie bardzo zajęta Stoi we honor kocham, że na całym obszerze Anglii nie znaj-
drzwiach kościoła trzepiąc.bardzo sumiennie podusz- J dUe człowieka szczęśliwszego od ciebie.
ki z ołtarzy, dywany i pokrowce. Spieszy się z tern 
niewymownie, gdyż ma bardzo wiele do powiedzenia 
o gotującem się ślubnym obrzędzie. Słyszała bo­
wiem, że odnowienie i urządzenie domu pana mło­
dego kosztowało co najmniej pięć tysięcy funtów; 
zkądinąd wie również z największą pewnością, że 
narzeczona nie posiada ani szyllinga. Pani Miff 
przypomina sobie także bardzo dokładnie, jak  gdy­
by to wczoraj miało miejsce, pogrzeb pierwszej 
żony dzisiejszego nowożeńca, i przywodząc sobie na 
pamięć wszystkie szczegóły-tego obrzędu, postano­
wiła obmyć z kurzu grobowy kamień matki i dziecię­
cia, zanim orszak ślubny przybędzie.

W  domu Dombeya panuje tymczasem ruch wielki,

Dombey nieznacznie skinął głową i również nie­
znacznie tylko uśm iechnął się, gdyż w jego mnie­
maniu, Edyta o wiele była od niego szczęśliwszą 
w chwili, w której zaszczyt tak  wielki m iał j ą  spot­
kać.

— Bo co do Edyty Granger, mówił dalej m ajor 
odgadując myśl Dombeya, to już me ma na całej kuli 
ziemskiej kobiety, któraby nie dała uciąć sobie p ra­
wą rękę wraz ze wszystkiemi pierścionkami jakieby 
na niej miała, żeby tylko zająć jej miejsce.

—  Pochlebiasz mi majorze, szepnął bankier z wi- 
docznem zadowoleniem

— Tylko cię proszę Dombeju, niechaj nie będzie 
komplementów pomiędzy nami. Wiesz że jestem

zwłaszcza pomiędzy kobietami; żadną ż nich od świ- szczery, wierzysz temu, wszak prawda?
tu  oka nie zmrużyła i przed szóstą wszystkie już 
przystrojone po świątecznemu. Młodsza okazuje 
w dniu tym  większe niż zwykle względy Towlinsono- 
wi; przy śniadaniu kucharka twierdzi, że za jednym 
ślubem, drugi zawsze wkrótce w domu następuje, 
czemu młodsza zdaje się nie chcieć uwierzyć. To- 
wlinson nie wypowiada swojego zdania w tym  przed­
miocie, je s t bowiem wielce zasmucony tem , iż jego 
pan zgodził obcego jakiegoś lokaja z bakenbardami 
dla zabrania go. z sobą do Paryża. Przybysz ów 
właśnie je s t zajęty przenoszeniem pakunków do no­
wego powozu, stojącego w dziedzińcu. Z okoliczno­
ści owego przykrego zawodu, Towlinson zapewnia, 
że nie widziano jeszcze aby ktokolwiek wyszedł do­
brze na przyjmowaniu cudzoziemców do usług, 
w czem młodsza zdaje się podzielać jego zdanie.

Cukiernik ma iakże w dniu tym  niemało do czy­
nienia, k dwaj chłopcy kredensowi o mało oczu nie 
wypatrzą, przyglądając się jego robocie.

Na całej ulicy wszyscy już wiedzą o gotującej się 
uroczystości. Nawet w pomieszkaniu drewnianego 
miczmana objawia się ruch niezwykły, kapitan bo­
wiem Cuttle chce także mieć udział w tem  ciekawem 
widowisku, i bardzo je s t zajęty wyszukiwaniem naj­
wyższego ze swych kołnierzyków i odświeżaniem 
świątecznych kamaszy.

Lord Feniks powrócił naumyślnie do A nglii, aby 
być obecnym na ślubie swej kuzynki. Już od czter­
dziestu la t co najmniej je s t modnym kawalerem, ale wy-

Tak, ależ przecie mój majorze..

— Żadnych warunków, gdy idzie o powiedzenie 
prawdy, bo albo Józef Bagstock je s t twoim przyja­
cielem albo nim nie jest. Powiedz raz, czy m am  
prawo wypowiadać otwarcie moje zdanie, czy też m u­
szę być z tobą na etykiecie i prosić o pozwolenie 
zanim się odezwę?

—  Kochany majorze rzekł Dombey, przekonany 
uniesieniem Bagstocka, zapalasz się zbytecznie w tym  
razie.

—  Zapalam się, bo jestem  w ogóle zapaleńcem , 
przerwał major, oto je s t ręka prawego człowieka, rę ­
ko starego Józefa Bagstocka, o którym  jego wyso­
kość książę Jorku raczył powiedzieć jego wysokości 
nieboszczykowi księciu Kentu, że tęg i zuch z niego, 
jakich mało. Niech ci Bóg błogosławi, Dombeyu! 
Oby dzień ten pozostał w twej pamięci jako najszczę­
śliwszy w życiu!

W  tej chwili wszedł do salonu Carker, uśmiech­
nięty i ustrojony całkiem po weselnemu. W  serdecz­
nym zapale swych życzeń ścisnął tak  silnie rękę 
D ombeya, jakby nie mógł się z nią rozstać. Przywi 
ta ł się także bardzo czule z majorem, odzywając się- 
do niego z poufalą przyjaźnią

—  Nawet w pogodzie dzisiejszej możemy dobrą 
upatrywać wróżbę dla szczęścia nowożeńców. Są­
dzę że w sam czas przybyłem?

— Najzupełniej, łaskawy panie odrzekł major. 
Bałem się niezmiernie spóźnienia, wstępowałem

gląda tak  młodo, m a kibić tak wysm ukłą i ubiera się ’ bowiem na Grosvenor-Sąuare, aby zostawać przyszłej 
tak staiannie, że ktokolwiek widzi go poraź pierw- I pani Dombey cokolwiek kwiatów w upominku, a jak - 
szy, dziwi się dostrzegając lekko rysujące się zmar- kolwieknie wątpię że w chwili obecnej, przyszła pani 
szczki na czole i na skroniach. . Dombey je s t zarzuconą najwspanialszemi i najkosz-

Dombey wyszedł wreszcie już ubrany ze swoich : towniejszemi darami, mam jednak nadzieję, że skrom- 
pokojów, i udał się na górę, aby w bawialnych poko- na moja ofiara, prawem swojego ubóstwa, pozyska
jach czekać chwili wyjazdu. W  tem  ktoś lekko do 
drzwi po dwakroć zapukał: to m ajor Bagstock. On 
także przecudnie dziś się przedstawia; cała wiązan-

u niej pewne względy.
— Pani Dombey, to je s t osoba która wkrótce nią 

zostanie, odrzekł bankier z łaskawą przychylnością
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będzie ci z pewnością bardzo wdzięczna Carkerze, za 
twą pamięć o niej.

Wyruszono wreszcie do powozów.
Dornbey siadł w towarzystwie Bagstocka i Carke- 

ra. P an  Sownds, zakrystjan zobaczywszy nadjeżdża­
jących podniósł się ze schodków i stanął przy drzwiach 
ze składanym kapeluszem w ręku. Pani Miff po­
w itała przybywających głębokim ukłonem i zapytała, 
czy nie każą sobie zanieść krzeseł do zakrystji. Ale 
Dornbey wolał pozostać w kościele i zaczął poważnie 
po nim się rozpatrywać.

Pan Sownds i pani Miff podziwiając jego postawę, 
zatrzymali s.ę w pewnem oddaleniu, w tern nowy 
turkot powozu daje się słyszeć. Zakrystjan przesu­
nął się ku drzwiom, pani Miff zaś napotkawszy wzrok 
Dornbey a, zawiadamia go z ukłonem pełnym usza­

nowania, że panna młoda pewnie już przybyła. W tedy 
gwar powstaje pomiędzy tłumem, wszyscy cisną się 
śpiesznie ku drzwiom, których próg „panna młoda” 
dum ną stopą przestępuje.

Na twarzy je j, nie widać ani śladu cierpień nocy 
poprzedniej; w postawne jej nic nie przypomina kobje- 
ty , która nie dawno tem u opierała znękaną głowę
0 poduszkę niewinnie uśpionej dziewicy. Młode to 
dzi ewczę idzie tuż za nią, tworząc uroczą swą pięk­
nością uderzającą sprzeczność z dumnym i nieugię­
tym  wyrazem twarzy kobiety, która stanęła u stóp 
ołtarza w całym blasku urody, cudownej wprawdzie 
ale niemal przerażającej dziwnym wyrazem pogardy 
jaki ją  cechuje.

Upływa chwil kilka, oczekiwania na rozpoczęcie 
obrzędu, korzystając z tego pani Skewton zbliżyła 
się ku Edycie i rozmawiając z Dombeyem głosem nie 
zwykle pewnym, rzekła głośniej:

— K ochany Dembeyu uznałam po dłuższym na­
myśle, że lepiej będzie aby Florcia do domu wróciła !
1 to dziś jeszcze. Po stracie jaką ponoszę, nie znaj- : 
dę w sobie sił potrzebnych, aby być dla niej miłem
i pożytecznem towarzystwem. Przytem , skoro dro­
ga moja Edyta ma zostać nieodstępną towarzyszką 
Elorci, nie wypada mi prawa jej sobie przywłaszczać. 
Mogłabym obudzić tym  sposobem mimowolną zaz- i  

drość, wszakże prawda kochana Edyto?
W ymawiając tó słowa, czuła m atka ścisnęła z lek- i 

ka rękę córki, a później m ałą rączkę Florci i m iała ją  
już obdarzyć nowym dowodem udanej tkliwości, gdy 
na szczęście ukazał się pastor z kościelnym sługą, 
i zakrystjan wskazujący każdemu miejsce jakie ma 
zajmować przed ołtarzem, w czem mu pani Miff do­

pomagała bardzo umiejętnie.

— Kto oddaje tę  kobietę w ślubny związek temu 
człowiekowi? zapytał duchowny wymawiając wyrazy 
anglikańskiego rytuału.

Kuzyn Feniks przyjął na siebie w tym razie ów 
ważny obowiązek odpowiedzi, dla spełnienia którego 
umyślnie przyjechał z Badenu do Anglji.

— Niech tam  djabli wezmą wszystkie zwyczaje 
i ceremonje, szepnął sobie w myśli lord Feniks, ale 
skoro w chodzi w naszą rodzinę jeden z najbogatszych 
bankierów Starego m iasta, pokażmy mu że żyć umie- 1 
my, że znamy dawne obyczaje. Potem  podsunął się ku 
duchownemu i odezwał się głośno. J a  oddaję tę  ko- [ 
bietę w ślubny związek temu człowiekowi. Potem
uprzejmy lord podstąpił bliżej ku ołtarzowi, ale 
zszedłszy nieco z zamierzonej drogi już chciał oddać 
Dombeyowi w miejscu Edyty, starą jakąś jej krewnę, j  
ale pani Miff, zręcznie go na właściwy tor naprowa- 
dziła popychając ku pannie młodej, którą kuzyn F e- | 
niks pospieszył oddać w ślubny związek tem u czło­
wiekowi.

—  Czy, stosując się do prawa Bożego, ludzie ci 
żyć będą z sobą w zgodzie i miłości? zapytał pastor, 
a odebrawszy potwierdzającą odpowiedź mówił dalej.

—  Od dzisiaj więc tedy, równie w szczęściu jak

w przeciwnościach, równie w uciechach i w bogactwie 
jak w ubóstwie i w chorobie, ludzie ci m ają kochać 

; się nawzajem dopóki śmierć ich nie rozłączy, zaprzy­
sięgli wiarę jedno drugiemu, związek więc pomiędzy 
niemi już został zawarty.

Gdy po chwili orszak ślubny poszedł za pastorem 
do zakrystji, panna młoda położyła swój podpis w 
księdze ręką pewną i z twarzą spokojną: Florcia 
z bojaźnią i pewną trwogą, lord zaś Feniks podpisał 
się na ostatku ale skutkiem dziwnej znowu pomyłki, 

j  umieścił swe nazwisko w rubryce dzieci w dniu tym 
urodzonych.

Major zbliżył się do nowożamężnej, i złożył jej 
powinszowanie i życzenia z wytworną zalotnością 
zatrącającą nieco szykiem wojskowym, potem zwrócił 

I się z komplementami do pań obecnych i nie zważając 
bynajmniej na głośne szlochanie pani Skewton, za­
brał się do całowania ich po kolei, według przyjęte­
go zwyczaju. Za iego przykładem poszedł lord F e ­
niks a nawet i Dornbey, wreszcie, i Carkęr zbliżył się 
do Edyty, i wyszczerzając lśniące swe zęby zdawał się 
bardziej chcieć ją  ugryść jak  pocałować.

Żywy rumieniec wystąpił, na dumną twarz mło­
dej kobiety: z oczu jej wytrysł błysk gniewny. Car- 1 
ker tern wcale nie zmięszany, korzystając z prawa 
jak ie  m u nadawała chwila obecna, złożył Edycie ży­
czenia wszelkich pomyślności.

Sądzę jednak, dodał z cicha, że tam  gdzie podo­
bny związek się zawiera, wszelkie życzenia są co naj- i 
mniej zbyteczne.

—  W  każdym razie, dziękuję panu za nie, odrze­
kła Edyta przygryzając usta i usiłując pokonać mi­
mowolne wzruszenie.

— Szczęśliwy jestem , odezwał się znowu Carker 
z pokornym lecz chytrym ukłonem, szczęśliwy jestem  ' 
nad wszelki wyraz, widząc że uboga moja ofiara tak 
łaskawie została przyjętą przez panią Dornbey, iż , 
nawet raczyła dać jej pierwszeństwo przed innemi 
w dzisiejszej uroczystości.

Gdy Edyta dziękowała lekkiem skinieniem głowy, 
za ten dowód pamięci,palce jej skurczyły się nieznacz- i 

nie, jak gdyby chciały w proch zetrzeć kwiaty które 1 
trzym ała w ręku. Po chwili oparła się na ramieniu, 
nowego swego małżonka rozmawiającego z majorem, 
i znowu stała się spokojna, pogardliwa i milcząca jak 
zwykle.

Dornbey wreszcie wyprowadził żonę, której przy­
patrywały się ciekawie piastunki czatujące z niańka­
mi na je j wyjście, aby nie stracić najmniejszego szcze- ; 
gółu jej ubrania. Pani Skewton wsiadła z lordem i 
Feniksem do karety nowożeńców, major zabrał j  
miejsce w drugim powozie obok Flory i starej ku. 
zynki, którą lord Feniks chciał oddać Dombeyowi, 
a Carker wsiadł w czwarty na przodzie. Konie pieniąc j  
się parskały niecierpliwie, stangreci i lokaje pyszni­
li się  nową liberyą przystrojoną we wstążki i kwia­
ty, cały orszak ruszył z miejsca, tysiące głów oglą­
dał, się za nim, podczas gdy tu  i owdzie, surowy jaki 
m oralista, nie wziąwszy sam ślubu tego poranku, 
wynadgradzał to sobie rozmyślaniami nad prawdopo­
dobną krótkotrwałością szczęścia ludzkiego, a więc 
i tej pary, powracającej tak szumnie z kościoła.

Tymczasem powozy przybywają przed mieszkanie 
panny młodej; tłum  się zbiega i ciśnie się około 
drzwi dla ujrzenia Dombeya, wprowadzającego żonę 
do sieni. Beszta towarzystwa wchodzi za niemi do 
salonów pani Skewton, a Carker, przeciskając się : 
przez tłum , myśli o starej żebraczce, którój ręka wy­
ciągała się za nim tak groźnie, i dlaczego Florcia j 
przypomniała sobie z trwogą ów dzień, w którym b łą­
kając się dzieckiem po ulicach, napotkała wstrętną 
postać „poczciwej” pani Brown?

Po przybyciu kilku osób zaproszonych na weselny !

1 obchód,ponawiają się powinszowania i życzenia wy- 
j  rażane ze wszech stron państwu młodym. W  krót- 
j ce potem, wszyscy zasiadają do stołu w sali jadal­

nej, której posępna pomroka nie ustąpiła nawet 
i w obec żywych barw kwiatów, hojnie wszędzie poroz­
stawianych .

Pomimo wspaniałości przyjęcia, panuje pomiędzy 
I gośćmi chłód i sztywność pewna, niczem nie wytło- 
maczona. Kuzyn Feniks i major okazują najwię­
cej ożywienia. Carker jednakowo do wszystkich się 
uśmiecha, panna -młoda stanowi jednak dla niego 
w tym  razie wyjątek, a gdy twarz jego ku niej się 
zwraca, uśmiech jć j inny przybiera wyraz, ale rzadko 
się zdarza aby wzrok Edyty spotkał się z oczami 
Carkera.

Ku końcowi śniadania, gdy służba wyszła już 
z pokoju, lo rd  Feniks podniósł się z miejsca. W y­
glądał jakby nagle odmłodniały, twarz mu poczer­
wieniała, batystowe mankiety zakryły do połowy ręce 

! jego chude jak  piszczałki, a szam pan kurzył się 
z czupryny zapewne z żalu, że nic pod nią mądrego 
nie mógł napotkać.

—■ Na honor odezwał się, jakkolwiek zebranie 
dzisiejsze nosi cechę całkiem prywatną, nie od rzeczy 
będzie jednak, abym poprosił o udzielenie mi g ło su , 
dla wzniesienia tego co zwykle z owiemy: zdrowiem 
solenizantów ej! nowożeńców chciałem powiedzieć.

Major objawia głosem nieco ochrypłym iż zamiar 
ten pochwala, toż samo daje poznać Carker, pochy­
lając się kilkakrotnie w stronę lorda z przytakującem 
poruszeniem głowy, a lord napusza się i odetchną­
wszy silnie mówi dalej:

—• Zdrowie to, nie jest ściśle rzecz biorąc zdro­
wiem.... to je s t.....

Tu lord Feniks zaciął się nagłe nie wiedząc co 
ma dalej mówić, a major udając że rozumie wybor­
nie mające nastąpić określenie, zawołał silnym głosem:

—  Panowie i panie, proszę słuchać uważnie, dal­
szej mowy szanownego lorda.

Carker uśmiechnął się pochylając głowę w sposób 
bardziej jeszcze niż przedtem, lord więc rad nie rad 
przymuszony niejako do mówienia, podniósłszy oczy 
w górę i poruszywszy ramion jakby myślał: co ci lu ­
dzie chcą ode mnie? mówi jąkając się:

— Prawdę mówiąc.... przy uroczystości takiej jak  
dzisiejsza, wolno nam  odstąpić nieco od zwyczajów
życia powszedniego  Jakkolwiek nie byłem nigdy
znako m itym  mówcą, a nawet, w czasie kiedy zasiada­
łem w izbie gmin, zdarzyło mi się iż w jednym razie 
w którym się odezwałem dla popierania adresu, zo­
stałem  skazany na dwutygodniowe usunięcie od udzia­
łu  w obradach.....

Major i Carker tak  wyraźne okazali rozweselenie 
tym  ustępem  osobistych dziejów lorda Feniksa, że 
ten o statni, zadowolony wrażeniem jakie sprawił 
widocznie na słuchających, zwrócił głównie ku nim 
swą dalszą przemowę.

— Jakkolwiek, mówił dalej, mogłem w owym razie 
nieco zawinić, w ogóle jednak nie można mi zarzucić 
abym nie znał obowiązków na mnie spoczywających.
Jestem  w tym  względzie prawdziwym Anglikiem; mo- 
jem  zdaniem każdy Anglik mający obowiązek do 
spełnienia, powinien spełnić go jak  najlepiej. Otóż 
w dniu dzisiejszym, spotyka naszą rodzinę w osobie 
nadobnej mojej kuzynki którą... którą widzę... tu  obe­
cną....

Serdeczne oklaski zagłuszają na chwilę głos 
mówcy.

....Tu obecną,— powtarza lord Feniks, czując 
iż wypada położyć nacisk na wyrażenie tak ogólnem 
ocenione uznaniem, zaszczyt połączenia człowieka.... 
to jest z człowiekiem którego pociski pogardy nie 
zdołają nigdy.... jednem słowem, z przezacnym przy-



jacielem moim Dombeyem, jeśli mi wolno nadać mu , 
to miano.....

To mówiąc, lord kuzyn kłania się uprzejmie Dom- 
beyowi, który majestatycznie na tę grzeczność odpo­
wiada, a każdy z obecnych wygląda wzruszony i zbu­
dowany tym wzajemnym objawem.

— Nie znalazłem dotąd tyle sposobności ilebym 
tego pragnął, ciągnie dalej lord, zbliżyć się bardziej 
do mojego przyjaciela Dombeya i poznać lepiej wy­
sokie przymioty zdobiące jego umysł i serce. Miałem 
bowiem to nieszczęście, — mówię tu językiem jaki 
był w użyciu w izbie gmin w czasach w których 
trzymano się lepiej niż dzisiaj parlamentarnych zwy­
czajów...! miałem to nieszczęście... że.... nie znajdo­
wałem się w ten samem co on miejscu ..

Niespodziewane to zakończenie przemowy lorda 
Feniksa i dowcipnie żartobliwy wyraz jaki twarz je­
go w tej chwili przybrała, wywołały tak szalony wy­
buch śmiechu u majora, że sąsiedzi jego zaczęli lę- j 
kać się, czy czasem nie uległ spazmatycznemu napa­
dowi.

— W każdym razie, to co wiem o moim przyja­
cielu Dombeyu, mówił dalej lord Feniks, tonem 
bardziej poważnym,—to co wiem o nim, wystarcza 
aż nadto do przekonania, że jest to w całem znacze­
niu tego wyrazu.... człowiek anglik. I jakkolwiek 
przebywałem przez lat kilka za granicą; nawiasem j 
mówiąc zamieszkuję większą część czasu w Badenie, 
gdzie miło mi będzie przyjmować każdego z was pa- ! 
nowie i panie i przedstawić was księciu,—jakkolwiek j 
tedy mało tu bywałem obecny, tuszę sobie iż znalh 
dostatecznie nadobną moją kuzynkę, aby być pew­
nym, że posiada wszystko czego potrzeba do uszczę­
śliwienia człowieka. Z tych więc powodów, winszuję 
rodzinie której jestem członkiem, nahytku człowieka } 
takiego jakim jest Dombey. Jemu zaś winszuję po- \ 
łączenia się z osobą tak piękną i pełną przymiotów, 
jak moja kuzynka, i pozwalam sobie wezwać wszy­
stkich tu obecnych do wypicia zdrowia tej przezacnej 
Pary, z życzeniem wszelkich dla niej pomyślności.

Rozumna ta  przemowa uczonego kuzyna Edyty 
zyskała poklask ogólny, Dombey podziękował mu 
w swojem i żony imieniu, major zaś w następstwie 
wiwatowego rozpędu, wniósł zdrowie przezacnej pani 
Skewton, jako szlachetnego typu matki, godnej po­
dziwu całej Anglji.

W  kuchni tymczasem, cała służba zasiadła do sto­
łu, lokaje raczą się szampanem jakby piwem w zwy­
czajnej garkuchni.

Towlinson ma tymczasem małe zajście z młod­
szą. Ta ostatnia dowodzi, że śluby są zawcza­
su w niebie zapisane, Towlinson zaś twierdzi, że 
je raczej ludzie układają i daje do zrozumienia, iż 
Podejrzywa młodszą o zamiary tego rodzaju. Ona 
uiu odpowiada z oburzeniem, że ma w Bogu nadzieję 
iż ją  uchowa od związku z jakimkolwiek Towlinso- 
nem. Dla uspokojenia obu stron, sędziwy marsza­

łek dworu powstaje z miejsca i wznosi zdrowie pana 
Towlinsona, którego poznawszy bliżej, potrzeba ko­
niecznie szacować, a zarazem i zdrowie osoby 
przez niego wybranój, życząc im obojgu wszelkiej 
w życiu pomyślności. W ostatniej części swej prze­
mowy, marszałek rzuca przelotne spojrzenie w stronę 
młodszej.. Towlinson dziękując w wyrazach pełnych 
Uczucia, powstał na przewrotność przybyszów, wkra­
dających się w łaski zaślepionych panów i zabiera­
jących chleb wiernym i wypróbowanym służącym.
. o tem, nadał swyni oczom wyraz tak surowy
1 pełen znaczenia, że młodsza mało z trwogi spazmów 
nie dostała’ ale na szczęście w tej właś°nie chwili 
.Przyszła wiadomość, że państwo młodzi ż odjeż-

Fowóz stał przede drzwiami; pani Dombey ukaza-

I

i

ła się na schodach u stóp których mąż już na nią 
oczekiwał. Florcia także zeszła z nią razem aby się 
pożegnać z ojcem i z tą  co ją  odtąd matką ma na­
zywać. Ale dla czegóż dreszcz zimny przejmuję Edy­
tę? Czemuż się cofa, unikając uścisku młodej 

1 dziewicy, jakby się go lękała?
Gdy powóz ruszył z miejsca, pani Skewton padła 

| na wpół zemdlona na sofę, zalewając się łzami. Major 
usiłuje ją  pocieszać, toż samo czynią inni goście, 
a uznawszy bezowocność swych usiłowań, wszyscy 
zabierają się do odejścia.

Noc już zapadła. Flora błąka się czas jakiś sa­
motna, po wspaniałych komnatach domu, całkiem 
na nowo przystrojonego; potem wraca do swego po­
koju, gdzie troskliwe starania Edyty nagromadziły 
wszystko, co zbytek wytworzył'najbardziej wygodnego 
i dla oka przyjemnego. Zdjąwszy śpiesznie strój | 
weselny, młoda dziewica przywdziewa codzienne ża­
łobne suknie i myśląc o bracie ukochanym, d'a pa­
mięci którego nosi to czarne ubranie, zasiada do 
czytania, głaszcząc Dyogenesa u nóg jej leżącego. 
Ale myśli jej nieustannie odbiegają. Dom ten wy­
daje się jej teraz dziwnym jakimś i nieznanym, każdy 
szmer budzi w niem odgłosy które ją  przerażają. 
Czuje jakiś ciężar ugniatający jej piersi i nie wie cze­
mu smutek tak głęboki ogarnął jej serce. Po pew­
nym czasie, Flora zamyka książkę, Dyogenes widząc j 
w tym jej ruchu zwykłą zapowiednię chwili spoczyn­
ku, podnosi się i ociera głowę o ręce swej pani. fAle 
przez czas jakiś Flora nie może widzieć go wy­
raźnie; przysłoniła go mgła łzawa wśród której 

5 brat i matka ukazują się w postaci aniołów, a także 
i Walter... biedny rozbitek, a może tam z niemi 
z łączony już w niebie.

XIII.

Miesiąc czasu upłynął. Światła rozpalone we 
wszystkich pokojach domu Dombeya, rzucają aż na 

i  ulicę jasność niezwykłą. Ani jedno okno nie pozostało 
ciemnem, czerwonawe odblaski ognia płonącego 

| w kominkach, igrają po obiciach i uwydatniają ży- 
I we barwy kobierców. W  sali jadalnej przygoto- 
j  wano już stół do obiadu, cztery tylko widać na nim 
[ nakrycia. Służba uwija się z pośpiechem, lada 
I chwila bowiem powrót państwa Dombey jest spo­
dziewany.

Ilekroć powóz jaki przejeżdża, służący biegną je- 
dni do okien, drudzy ku schodom, a wszyscy wołają: 
To oni, już jadą!

Flora wyczekuje powrotu ojca i nowej swej matki i 
z bijącem sercem, ale nie umiałaby powiedzieć, czy 
wzruszenie przyspieszające jego uderzenia, pochodzi 
od radości, czy od niepokoju. W każdym razie wzru­
szenie to ubarwia jej lica rumieńcem i nadaje oczom 
blask niezwykły. Patrząc na nią, słudzy czynią po­
między sobą uwagę, że ich panienka dziwnie temi 
czasy wypiękniała.

Pani Skewton, gotując się do uściskania najdroż­
szej córki i ukochanego zięcia, przywdziała lekką bar- ! 
dzo strojną suknię z krótkiemi rękawami. Przy- 

i bywszy już od kilku godzin do domu Dombeya, 
zajęła pokoje dla niej przeznaczone. Opóźnienie 
obiadu wprawia ją  w zły humor, czego nie potrzebu­
je ukrywać, będąc na ten raz bez świadków.

Turkot powozu daje się Avreszcie słyszeć i przed 
domem ustaje. Otóż i oni! Towlinson otwiera spiesz-

I  po chwili, obnażone ręce pani Skewton oplatają 
szyje nowo przybyłych.

Flora zbiegła także do sieni, ale się nie zbliża; 
czeka aby przeminęły pierwsze uniesienia. Wtem, 
Edyta ją spostrzega i porzucając roztkliwioną matkę, 
powitawszy ją  tylko pocałunkiem,'biegnie ku Florze 
i przyciska ją  z uczuciem do serca.

— Jak się miewasz, Floro? odezwał się Dombey 
podając rękę córce.

Gdy Florcia zbliżyła trwożnie ową rękę do ust 
i swoich, oczy jej napotkały wzrok ojca. Wzrok ten 
i  był bez wątpienia zimny i obojętny, a jednak zdało 
się Florze, że w nim dostrzega jakieś zajęcie, którego 
dawniej nie bywało i serce jej nagle żywiej ude­
rzyło. Mimo tego tą razą nie odważyła się spojrzeć 
na niego powtórnie, czuła tylko że wzrok ojca zwró­
cił się znowu ku niej z tąż samą przychylnością.
0  jakąż radość uczuła wtedy, utwierdzając się w na­
dziei, że za pośrednictwem Elyt}^ potrafi pozyskać 
serce ojca!

— Wszak nie długiego potrzebujesz pani czasu 
aby się przebrać? spytał Dombey żony.

— Będę za chwilę gotową, odpowiedziała, odcho­
dząc do swoich pokojów.

— Siądziemy do stołu za kwadrans, rzekł zwraca- 
ąc się do służby.

Wydawszy rozkaz, Dombey udał się także do sie-
1 bie, zmienić podróżne ubranie. Pani Skewton po­

szła z Florą do salonu, gdzie uznała za stosowne wy­
lać kilka łez radości nad szczęściem córki, ocierając

I z Avdziękiem oczy rogiem od haftowanej chustecz­
ki. Tak ją  zastał Dombey, przy powrocie do sa­
lonu. ■

— Czy uważasz, kochany Dombeyu, rzekła do nie­
go, jak ci ludzie którzy tu  pracowali, wybornie Avy- 
konali nasze pomysły? Na prawdę, zrobili istny pa­
łac zaczarowany z tego domu!

— W samej rzeczy, wszystko jest jak się należy, 
odrzekł Dombey rozglądając się w około siebie. 
Rozkazałem aby nie szczędzono kosztu, sądzę zatem 
że zrobiono tu wszystko, co się tylko da zrobić za pie­
niądze.

— A czegóż one nie zrobią? kochany Dombeyu, 
rzekła z westchnieniem pani Skewton.

— Pieniądz, jest wszechmocny, wierzaj pani temu, 
odpowiedział tonem uroczystym, zwracając wzrok 
ku wchodzącej żonie, ale Edyta nie wyrzekła ani 
słowa.

— Mam nadzieję, rzekł po chwili Dombey, wyma­
wiając ta słowa z pewnym naciskiem, że zmiany ja -

j kie tu zaszły pozyskają pochwałę pani Dombey?
— Znajduję wszystko jak nie można lepiej, odpo- 

Aviedziala z zimną obojętnością.
Gdy to mówiła, dano znać że obiad jest podany. 

Dombey podał rękę pani Skewton, za niemi po­
szła Edyta prowadząc Florcię. Przeszedłszy z obo­
jętnością przed wspaniałemi srebrami, zdobiącemi 
ściany jadalnej sali, tak jak gdyby przechodziła koło 
kupy śmieci, zasiadła po raz pierwszy u mężowskie­
go stołu, martwa i zimna jak posąg.

Dombey nie miał temu nic do zarzucenia, i owszem 
cieszył się tem bardziej chłodną postawą żony, że 
u niej sztywność miała pewną wytworność i powagę, 
którą znajdował całkiem właściwą u osoby zajmu­
jącej tak wysokie stanowisko. Przy stole tedy, czuł 
się powołanym do równej w obejściu godności, skut­
kiem czego pierwszy ów obiad nosił cechę bardzo 
uroczystą, ale tak był zimny, jak gdyby się na niego

nie drzwi wchodowe, w które silnie młotkiem ude- same zamrożone składały potrawy, 
rzono. Państwo Dombey wysiadają z powozu-i wcho- Zaraz po herbacie, pani Skewton już od godziny, 
dzą do domu prowadząc się pod rękę. ziewająca po za wachlarzem, odeszła do siebie, skła-

— Edyto moja najdroższa! woła od schodów głos dając się potrzebą spoczynku. Edyta wyszła także 
wzruszony, o mój Dombeyu ukochany! i więcej się nie ukazała. Tym sposobem, Flora
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wróciwszy z robótką do salonu, zastała tam  już tylko 
Dombeya, przechadzającego się w milczeniu po sa­

lonie.
.  Przepraszam  bardzo ojca, rzekła zatrzymując

się na progu , —  czy już mam odejśń do siebie?
— Nie, — odpowiedział, patrząc na nią przez ra­

mię; możesz tu  wchodzió i odchodzió kiedy ci się 
spodoba. To nie jest mój pokój.

P lora siadła na uboczu przy małym stoliku; po raz 
to pierwszy w życiu znajdowała się sam na sam z oj­
cem. Drżała i oczy jej łzami zachodziły, ale bojąc 
się urazió go, powstrzymała ich objawy i pochylając 
głowę nad haftem udawała, że nim wyłącznie była za­
ję tą . Dombey, przeszedłszy się jeszcze wzdłuż 
i wszerz po pokoju, usiadł wreszcie w wygodnem 
krześle w kącie salonu umieszczonem, i zabrał się do 
drzemania.

Nie m ałą to już było' uciechą dla Flory, że mogła 
pozostaó w pokoju i czuwaó nad spoczywającym oj­
cem. Częśó twarzy m iał zakrytą chustką i to jej do­
dawało odwagi, od czasu do czasu, spojrzeó na 
niego.

Ale |jakżeby się przeraziła, gdyby wiedziała że 
oczy owego ojca tkwiły w niej nieustannie, że chu­
stka bądź trafem, bądź z umysłu tak leżała na jego 
twarzy, że wzroku mu nie zasłaniała; że ilekroó spoj­
rzenie córki tak rozrzewniająco wymowne padło na 
zaciemniony zakątek w którym  siedział napotykało 
zawsze jego spojrzenie; że gdy głowę pochylała nad 
robotą, on oddychał swobodniej, nie odwracając je ­
dnak wytężonego wzroku, gdyż oczy jego jakby za­
k lęte czarem jakim , nie mogły się oderwaó od białe­
go czoła i od drobnej rączki Flory.

Cóż więc m yślał podczas tych ukradkowych śle­
dzeń? Jakiegoż rodzaju było wzruszenie, którego 
doznawał, badając bacznie postad i ruchy tej córki 
tak  długo zapomnianej? Czy dostrzegał wyraz wy­
rzu tu  w tej twarzy spokojnej i w tem pogodnem 
wejrzeniu? Czy też może poczynał rozumień, że 
F lo ra  posiadała do jego miłości prawa, dotąd przez 
niego nielitościwie i okrutnie odpychane?

Bywają chwile rozczulenia w sercach ludzi naj­
twardszych i najchłodniejszych, jakkołwmk pozostają 
one na zawsze dla drugich tajemnicą. Któż wie 
z resztą czy widok Flory, już w pełnym piękności 
rozkwicie, nie zbudził także pewnego uczucia dumy 
w wyniosłej duszy Dombeya? W  duszy podobnej, 
duma nader silnie wywołań mogła wrażenia, a może, 
bo któreż serce nie ma jakiejś odrobinyj tkliwości, 
zastanawiał się nad tem, że m iał oddawna pod ręką 
szczęście życia rodzinnego, że anioł jego domowy tu ­
lił się mu do kolan, a on go odepchnął w nieugiętej 
swej wyniosłości i  szukał gdzieindziej podpory? 
Może czytał w tej chwili w oczach córki milczącą 
prośbę z wyrzutem połączoną: „Ojcze, w imieniu
tych na których konanie patrzałam , w imieniu cier­
p ień la t moich dziecięcych, przez pamięń spotkania 
naszego w owej nocy, i tego wykrzyku boleści które­
go wtedy serce moje nie zdołało powstrzymań, ojcze! 
zwróń się ku mnie, szukaj schronienia w mojej miłości, 
zanim nie będzie zapóźno!” Bądź co bądź, im  dłużej 
wpatrywał się Dombey w córkę, tem  życzliwszego 
nabierały oczy jego wyrazu. Postań jej zlewała się 
z postacią zmarłego dziecięcia, tak iż wreszcie, tru ­
dno mu było jedną od drugiej odróżniń. Była chwi­
la  w której widział Florę pochyloną nad łóżeczkiem 
hrata , już nie jako odbierającą ojcu serce Pawełka, 
ale jako domowego anioła opiekuńczego i już chciał 
zawołań:— chodź tu  Florciu w objęcia, kochającego 
cię ojca, gdy w tem  wstrzymał je  odgłos kroków idą­
cej osoby po schodach.

B yła to pani Dombey. W eszła w lekkiem ran- 
nem ubraniu, którem  zastąpiła świetny strój, jaki

miała przy obiedzie a włosy rozpuszczone, swobodnie | 
na ramiona*spadały.

— Droga moja Florciu, rzekła siadając przy niej, 
szukałam cię wszędzie.

To mówiąc, pochyliła się ustami dotknęła ręki i 
młodej dziewczyny, której kibiń czule obejmowała, i 
Zaledwie mógł obecnie Dombey poznań żonę, tak | 
zmieniona była do niepoznania. Nie sam tylko jej uś­
miech wydawał mu się nowym ale nawet głos, posta­
wa, blask oczu, żywe zajęcie i chęń spodobania się 
czego przedtem nigdy u niej nie widział.

— Ciszej matko droga. Ojciec śpi, szepnęła 
Flora.

— Nie myślałam abyś tu  była Florciu. Wyszłam 
tak wcześnie z salonu, mówiła dalej, w zamiarze po­
rozmawiania trochę z tobą. Szukałam cię w twoim 
pokoju, ale nie było tam  mojej drogiej ptaszyny.

Z pewnością, gdyby drobną ptaszynę w rękach 
trzymała, nie tu liła  by jej łagodniej i czulej do serca, 
jak  w tej chwili przytulała Florę.

— Chodź ze mną, kochanko moja, rzekła potem.
— Zdaje mi się że mogę odejśń, odpowiedziała 

Flora, bo ojciec gdy się przebudzi, zapewne nie po­
strzeże mej nieobecności.

— Czy sądzisz że o tem pomyśli? spytała Edy- : 
ta  patrząc jej w oczy.

F lora spuściła wzrok ku ziemi i wstawszy, 
poczęła składań przybory [od roboty, Edyta wzięła 
ją  pod rękę i wyszły wspierając się wzajemnie.

Kuchy nawet Edyty zdawały się jakieś dziwne 
i całkiem nowe Dombeyowi, gdy wzrok jego przepro­
wadzał obie kobiety aż do drzwi pokoju.

Trzecia godzina po północy wybiła, zanim opuścił 
ciemny swój zakątek. Przez cały czas ten, oczy je ­
go nie oderwały się od krzesełka na którem siedziała 
przedtem Flora. Płomień dopalających się świec 
sta ł się stopniowo coraz bardziej drżącym, wreszcie 
noc zupełna zapanowała w pokoju. Czoło Dombeya 
zaległy* nie mniej gęste chmury od ciemności, która 
go otaczała...

F lo ra  i Edyta, zasiadłszy przed kominkiem w odo­
sobnionym pokoju w którym Pawełek zakończył ży­
cie, rozmawiały z sobą do późna, naprzód o zajęciach 
i o książkach Florci, potem o sposobie w jaki czas 
spędzała od wyjazdu Edyty. Mówiąc o tem, młoda 
dziewczyna wróciła m yślą do przedmiotu najżywiej 
ją  obchodzącego; oczy jej zaszły łzami i rzekła.

—  O matko, jakże ciężki smutek dotknął mię po 
twojem wyjeździe.

— Ciężki smutek? Cóż to takiego?
—  W alter, biedny W alter zginął na morzu, odpo­

wiedziała Flora, zakrywając twarz rękam i i łzy jój 
popłynęły strumieniem.

— Kimże był ów W alter, drogie moje dziecię? 
zapytała Edyta, powiedz mi, czemże był on dla cie­
bie?

— Był mi bratem  ukochanym. xPo śmierci dro­
giego mojego Pawełka, przyrzekliśmy sobie nawza­
jem  braterskie przywiązanie. Znałam go od dawna 
m ałą jeszcze będąc dziewczynką.... Znał Paw ełka 
i był bardzo od niego kochany. Umierając, Pawełek 
powiedział: „Ojcze pamiętaj o W alterze, ja  go bar­
dzo kocham! Musiano m u wtedy sp rw adziń  W al­
tera  bo prosił o to bardzo,'a ojciec nigdy mu się w ni- 
czem nie sprzeciwiał. Ostatnie to widzenie z bie­
dnym W alterem , odbyło się w tym pokoju.

—  A czy pam iętał twój ojciec o tej prośbie? spy­
tała  surowo Edyta.

- —  Czy pam iętał...? Dał m u posadę jakąś na 
Barbadach, i biedny W alter zginął przy rozbiciu się 
okrętu, który go tam  odwoził.

— Czy wie pan Dombey, że W alter już nie żyje? 
spytała znowu Edyta.

—  Nie umiem ci tego powiedzień ach moja droga 
matko, zawołała Florcia, tu ą c  się do Edyty, wiem 
dobrze żeś dostrzegła,...

—  Co takiego moje dziecko?—zapytała Edyta, 
a widząc że się Flora waha, mówiła dałej.

— Opowiedz mi naprzód wszystko co się. tyczy 
W altera, opowiedz mi całą twoją z nim znajomość 
od początku do końca.

F lora to uczyniła. Edyta słuchała z uwagą, trzy­
mając jej rękę w swoich, a gdy młoda dziewica mó- 
wiń przestała, przez chwil kilka trwało milczenie. 
Edyta pierwsza je  przerwała, pytając:

—  Cóż więc takiego domyślasz się żem dostrze­
gła?

— Że nie jestem , że nie byłam nigdy kochaną od 
ojca, odpowiedziała Florcia tuląc znowu głowę do 
jej piersi. Nie potrafiłam pozyskać jego serca, pewno 
złą drogę do tego obrałam, ale nie miałam nikogo co- 
by mi lepszą wskazał. Matko, naucz mię co mam 
zrobiń aby mię ojciec pokochał? Któż lepiej od cie­
bie potrafi mnie tego nauczy ń?

Edyta blada jak  gdyby życie już z niej ustąpiło, 
patrzała na płaczącą Florę, usiłując zachowań na 
twarzy wyraz zupełnego spokoju. Potem, ucałowaw­
szy młodą dziewczynę, oswobodziła się zwolna od 
jej uścisku i podniósłszy się, stanęła przed nią szty­
wna i nieruchoma jak statua wykuta z kamienia.

—  Floro, rzekła głosem stłumionym, ty mię nie 
znasz; niech cię Bóg uchowa, abyś się ode m nie 
uczyła...

, — Czego? spytała zdziwiona Flora.
— Kochań, lub też byń kochaną. Nie otrzymasz 

ode mnie podobnej nauki. Jesteś mi drogą nad 
wszelki wyraz, nie myślałam nigdy abym mogła kogo 
w tak  krótkim czasie tu  pokochań, iłem ciebie poko­
chała.

W idząc że Flora coś powiedzień chciała, wstrzyma­
ła ją  skinieniem ręki.

— Będę ci zawsze najszczerszą przyjaciółką, mó- 
I wiła dalej. N ikt pewnie nie potrafi kochań cię wię- 
I cej jak  ja, choń może kto inny potrafi lepiej tego do- 
■ pełniń. Możesz złożyń we mnie całą ufnośń twego
I niewinnego serca. Ojciec twój mógł był znaleśń wie­
le kobiet lepszych ode mnie pod każdym względem, 
ale z pewnością żadna inna, zostawszy żoną jego nie 
czułaby w sercu więcej ode mnie do ciebie przywią­
zania.

—  O wiem to dobrze, droga matko, zawołała F lo ­
ra. Uczułam to od owego pierwszego dnia, tak  szczę­
śliwego.....
, Mimowolnie, Edyta powtórzyła ścicha: „tak  szczę­
śliwego!” potem mówiła znowu. I

—  Jakkolwiek nie mam w tym  względzie żadnój 
zasługi, zanim cię bowiem poznałam, nie myślałam
0 tobie, wszelako zachowaj mi droga Florciu, nieo­
ceniony skarb twojej przyjaźni i zaufania. Chcę ci 
dań dowód mojej szczerości.. serce ciągnie mię ku 
tobie... a jednak w tym pierwszym dniu mojego po­
bytu w tym domu, odzywam się po raz pierwszy
1 ostatni w ten sposób do ciebie.

Nie wiedząc sama dla czego, Flora uczuła pewną 
trwogę, mimo jednak tego oczy jej nie mogły się 
oderwaó od pięknej twarzy ku niej zwróconej.

—  Nie szukaj nigdy we mnie tego co tam  nie is­
tnieje, ciągnęła dalej Edyta kładąc rękę na sercu. 
Obojętność twego'ojca dla ciebie, nie uszła mojej 
baczności, ale na to tylko ci tyle mogę powiedzień, że 
nikt mniej ode mnie nie je s t w możności udzielenia 
w tym  razie jakiejkolwiek bądź pomocy. Nie pytaj 
mię dla czego; nie wspominaj więcej, ani o tej roz­
mowie, ani o mężu moim. W  tym  względzie, po­
winno mi zy nami panowań nieprzerwane grobowe 
mile cnie.
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Podczas gdy Edyta mówiła, oddech zamierał 
w piersi Flory. Straszliwe ja k ie ś  przeczucia odsła­
niały jej niewyraźną jeszcze, ale okropną prawdę, ze 
wszystkiemi jej następstwami. Na wpół już wie­
j ą c  w nią, na wpół wątpiąc jeszcze cofnęła się 
przerażona przed tern nowem nieszczęściem. Skoń­
czywszy mówió Edyta pozostała czas jakiś milcząca,
2 twarzą zakrytą rękami, wreszcie wstała, ucałowała 
P lorcię z wielką czułością i wyszła, nie oglądając się 
po za siebie.

W krótce po powrocienowożeńców z podróży, Dom- 
bey postanowił zmienić dotychczasowe swe życie sa­
motne. i rozpocząć nowe z całym przepychem posia­
danego bogactwa.

Ułożono tedy cały szereg obiadów i wieczorów, na 
które zaproszenia rozesłano pomiędzy wszystkich 
znajomych.

Pierwszy z owych wieczorów zakończył się wła­
śnie, w chwili gdy znowu zaglądamy do salonów 
Dombeya. Widzimy w nim już tylko cztery osoby: 
Edytę z m atką, i gospodarza domu rozmawiającego 
na uboczu z Carkerem. Po chwili, ten ostatni zbli­
żył się w pokornej postawie ku paniom, aby je  po­
żegnać.

—  Spodziewam się, rzekł, że zajęcia pani Dombey 
podczas tego uroczego wieczoru, nie utrudziły ją  zby­
tecznie.

— Pani Dombey, odezwał się cierpko jej małżo­
nek. tak starannie unikała dzisiaj wszelkiego utrudzę 
nia, że możesz o jej zdrowie zupełnie być spokojnym. 
Potem  zwracając się do Edyty dodał już z widoczną 
wymówką: pani zaś racz pamiętać, że przyjmowanie 
przez nią przyjaciół przeze mnie sproszonych, z więk­
szą nieco powinno było dopełnione być uprzejmością. 
Pomiędzy bowiem osobami którym spodobało ci się 
okazywać tak wyraźne lekceważenie, znajdowały się 
takie, których odwiedziny prawdziwym były dla pani 
zaszczytem.

— Czy wiesz pan o tem  że nie jesteśm y sami? od­
rzekła Edyta patrząc mu w oczy.

— Wiem a nawet, pozostań tu  dalej Carkerze, od­
rzekł Dombey zatrzymując już przy drzwiach swego 
podwładnego. W iesz pani o tem  dobrze, że pan 
Carker posiada zupełne moje zaufanie, dla tego raz 
jeszcze powtarzam prośbę, abyś pani w przyszłości 
pam iętała, że osoby które tu  dziś widziałaś zebrane, 
m nie nawet samemu czynią zaszczyt obdarzając swe- 
m i odwiedzinami.

To rzekłszy, Dombey wyprostował się o ile tylko 
m ógł najlepiej, i przybrał bardzo znaczącą po­
staw ę.

— A ja  jeszcze raz pytam  się pana, powtórzyła 
E dyta z jednem zawsze wyzywającem ipogardliw em  
spojrzeniem, czy wiesz że nie jesteśmy sami?

— Niech mi szanowni państwo raczą darować, ode­
zwał się Carker, podchodząc nieco bliżej, jeśli śmiem 
się odezwać. Nieporozumienie powstałe z tak b ła­
hego powodu...

Pani Skewton, której wzrok śledził bacznie twarz 
córki, przerwała mu w tej chwili.

— Droga Edyto, rzekła, i ty kochany Dombeyu; 
zacny nasz przyjaciel pan Carker, bo- wszakże mogę 
go tak  nazwać, wyraził się słowami które m iałam  na 
ustach. Rzeczywiście w obec miłości jaką tchną 
serca wasze, każde nieporozumienie musi być błahem, 
uic nie znaczącem.
! ■ — W skazałem pani Dombey, rzekł mąż Edyty, 
tonem bardziej niż kiedy kol wi ek uroczystym, co mię 
razi w jej postępowaniu już u samego wstępu wspól­
nego naszego pożycia; proszę ją  zatem aby się z tego 
Poprawiła... Dobranoc ci Carkerze, dodał Dombey, 
^ając mu ręką znak pożegnania.

Carker skłonił się głęboko dumnej Edycie, wzrok

płomienny tkwił w twarzy małżonka; potem zbliżając 
się do kanapy na której leżała pani Skewton, poniósł 
do ust z uszanowaniem, rękę podaną mu z naj­
wdzięczniejszym uśmiechem. W krotce zaraz za Car­
kerem, wyszła z pokoju i pani Skewton, małżonkowie 
zatem pozostali sami. Gdyby wtedy Edyta choć je ­
dnem słowem przerwała milczenie, dała by Dombe- 
yowi sposobność ponowienia wymówek, ale niewy- 
słowiona pogarda z jaką spojrzawszy na niego od­
wróciła się ku oknu, odjęła mu wszelką do tego spo­
sobność.,

Nazajutrz, kiedy panie zebrane były w salonie, 
wybierając się na jakąś przejażdżkę, służący wszedł
i podał Edycie kartę wizytową.

Powiedz, że zaraz wyjeżdżamy, rzekła nie spoj­
rzawszy na nią.

—  Ależ poczekaj no W ithers, zawołała pani S k e ­
wton, podaj mi tę  kartę, Trzeba przecież zobaczyć 
kto to taki. Ach! to pan Carker, ów jegomość tak 
uczuciowy!

Wyjeżdżam na chwilę —■ powtórzyła Edyta, 
głosem tak stanowczym, że służący wyszedł co prę­
dzej z salonu, śpiesząc się z odniesieniem gościowi 
odmownej odpowiedzi. W krótce jednak ukazał się 
znowu otworzywszy drzwi nieśmiało.

— Przepraszam jaśnie panią, rzekł, ale pan Car­
ker pokornie uprasza, jeśli można, aby mógł wejść 
na chwilkę. M a jakiś bardzo ważny interes.

.— Sądzę kochana Edyto, odezwała się m atka, że 
należało by go przyjąć.

— Prosić przerwała sucho Edyta, potem dodała 
marzszcąc brwi i patrząc matce w oczy.

—  Jeśli go zapraszasz matko, w takim  razie po­
wiedz mu, żeby cię odwiedzał w twojem własnem mie­
szkaniu.

—  Czy.... czy mam odejść? spytała zmięszana 
Flora.

Edyta odpowiedziała tylko skinieniem głowy.
Po odejściu Flory, Carker wszedł do salonu i zło­

żywszy obu paniom jak  najuniżeńszy ukłon, rzekł 
jak  najsłodszym głosikiem. Przepraszam za moją 
śmiałość, ale mam nader ważny interes, o którym 
chciałbym się z samą panią Dombey rozmówić.

Pani Skewton zabierała się już do odejścia, ale 
Edyta ją  zatrzymała.

.— Idzie tu  a  pannę Florę, odezwał się Carker, 
której położenie było dotąd bardzo nieszczęśliwem. 
Trudno mi wchodzić w bliższe szczegóły, odwołując 
się jednak do przywiązania i czci której tyle dałem 
dowodów panu Dombey, odważę się powiedzieć — 
wszakże tem  nie obrażę uczuć pani? że panna Flora 
była w opłakany sposób zaniedbaną przez ojca.

—  Wiem o tem  odrzekła sucho Edyta.
—  Doprawdy wiesz pani o tem? zawołał Caiker 

z udanem zdziwieniem. W  takim  razie, z pewnością 
wiadomem jes t także pani, jak  szlachetne powody da­
ły początek tej chłodnej obojętności.....

—  Możesz pan pominąć te  uwagi, przerwała mu 
cierpko Edyta.

P O G A D A N K I  N A M O W Ę .
DZIEJE WĘGLA

OD

FORMACYI WĘGLOWEJ AŻ DO .NASZYCH CZASÓW .

(d. c. n.)

(D alszy ciąg).

VI.

Gdy zima pokryje ziemię śniegowym swym cału­
nem, powietrze mroźne i ostre, śnieg gęsty pruszy, 
wiatr z gwizdem obija się o szyby, jakże szczęśliwy 
kto w wieczór tak i pozostać może w domu, i wy­
godnie rozsiadłszy się w fotelu, rozkoszować się pło­
nącym na kominku ogniem.Ileż to z was, Czytelniczki, 
siedziało tak nie raz z książką lub robotą w ręku? 
Lecz powoli blask niebieskawych płomyków, zaczął 
magnetycznym urokiem przyciągać i pochłaniać całą 
uwagę waszą, książka czy robota wypadła z ręki, 
i zatonęłyście w marzeniach czy zadumie przerywanej 
trzaskiem drzewa, broniącego się od palących uścis­
ków płomienia.

Voltaire lubił namiętnie siadać i rozmyślać przy 
kominkowem ogniu, a trawiony nienasyconą żądzą 
wiedzy, nie raz stawiał sobie pytanie które zamieścił 
także w swoim „Dykcjonarzu filozoficznym : Któż 
potrafi mi powiedzieć, jakim  sposobem szczapa palą­
cego się drzewa, zamienia się w rozżarzony węgiel? 
Ale wtedy ani on sam pomimo całej swej mądrości, 
ani żaden z ówczesnych uczonych, nie był w stanie 
dać zadawalniającej odpowiedzi.

Dziś, dzięki olbrzymiemu postępowi nauki, każdy 
może najzupełniej pod tym  względem zadowolnić 
ciekawość swoją, a jednak na tysiące osób korzystają­
cych z przyjemności i ciepła kominkowego ognia, 
jakże to mało zastanawia się nad odbywającym się 
w oczach ich fenomenem palenia, i uważając to za 
rzecz bardzo prostą, nie łam ią sobie głowy nad z b a ­
daniem tak pospolitego faktu.

I  tak  podobno zawsze dzieje się na świecie: jeś li 
ujrzemy coś niezwykłego, niespodziewanego w tedy 
starając się zbadać przyczyny, żądamy od nauki aby 
odkryła nam swe tajniki. Ale jeśli fenomen choćby na j­
ważniejszy nieustannie powtarza się lub nasuwa nam 
przed oczy, nie zdoła już tem samem zbudzić naszej 
ciekawości i patrzymy nań obojętnie, nie myśląc b a ­
dać natury.

Mam więc opisać wam, Czytelniczki, co jest to 
ciepło kominkowe tak błogie spraw iające wam 
uczucie. Otoż—tylko proszę nie brać tego za żart, czy 

j  ciepło to pochodzi od węgla? Bynajmniej, pochodzi od 
słońca a co dziwniejsza od słońca ogrzewającego kulę 
ziemską przed tysiącami wieków, w epoce powstawa­
nia pokładów węglowych.

Prawda, że to trochę dziwne na pozór ale w grun­
cie rzecz bardzo prosta. Dla czegóż tćdy węgiel pa­

l l i  się na kominku? Ponieważ powietrze podsycające 
I ognisko oprócz innych ciał, zawiera w sobie tlen. 

W ęgiel pali się, ponieważ kombinuje się z tym  tle ­
nem i ponieważ tworzy się gaz, kwas węglany, który 
rozchodzi się w powietrzu.

W yjaśnienie to zrozumimy łatwo, jeśli przypomni­
my sobie cośmy mówili w ustępie o związkach węgla  

Tlen  i węgiel dla skombinowania się z sobą, wy­
m agają dość stosunkowo wysokiej tem peratury. W ia­
domo, że chcąc aby węgieł palił się w powietrz
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trze b a  go pierw ej rozgrzać, lecz je ś li rozżarzymy 
choćby najm niejszą jego  cząsteczkę, zaraz zaczyna 
się  kom binacja jego  z w ęglem , a powoli wywiązuje 
się  tak  w ielka ilość ciepła, że je ś li tylko znajduje się 
dosta teczna  ilość pow ietrza, palenie już samo przez 
s ię  dalej odbywać się będzie.

I  ak t powiększania się ciepła przez kom binację, 
m a m iejsce we wszystkich Kombinacjach ty lko w nie­
równym  stopniu, w n iektórych razach ilość wydoby­
wającego się w ten  sposób ciepła je s t tak  słaba, iż je j 
uczuć nie możemy.

A le czy ilość ciepła je s t  m ała  czy wielka, uw ażaj­
m y przedew szystkiem  że koniecznie przy każdej kom ­
binacji w yw iązuje się ciepło, gdyż w łaśnie na mocy 
tej zasady dowiedziemy, iż ciepło palących się węgli 
pochodzi od słońca.

M ożnaby m niem ać, że, jak  to  pow iedzieliśm y wy- 
żćj m ów iąc o węglu, chcąc aby dwa ciała skom bino- 
w ały się z sobą po trzeba udzielić im  pierwej pew ną 
ilość ciepła, tak  jednak  nie je s t. W eźm y n. p. dwa 
tak  powszechnie znane ciała, jocl,i fo s fo r  i położmy 
je  obok siebie na spodeczku, tak  żeby nie stykały  się 
z sobą, w tedy leżeć będą  spokojnie i żaden objaw nie 
nas tąp i. Lecz je ś li tylko rap tem  przysuniem y je  do 
siebie, natychm iast z pośród nich wybucha fioleto­

wy płom ień i wydobywa się tak  w ielka ilość ciepła, 
iż fosfor pali się rzucając na w szystkie strony goreją­
ce b lask i, jo d  zaś u la tn ia  się i spraw ia piękne fioleto­
w e zabarw ienie płom ienia. Stopniowo, powoli ogień 
zaczyna u tracać swój piękny blask, siła  reakcji s łab ­
nie i po skończonem doświadczeniu na spodeczku za­
m ia s t dwóch ciał położonych pierw otnie, znajdziem y 
substancję b ru n a tn ą  przedstaw ia jącą  zupełnie od- j  

m ienne własności i w ejrzenie, niż jo d  i fosfor. Je s t 
to  kom binacja dwóch m aterji, to  tak  łatw e doświad­
czenie przekonywa nas niezbicie o wydobywaniu się 
c iep ła  przez dokonaną kom binację. W róćm y teraz 
do naszego założenia.

W iem y już, że kiedy w ęgiel łączy się z tlenem , m a 
m iejsce wydobywanie się ciepła, toż sam o się dzieje 
je ś li tenże w ęgiel łączy się z jak iem  bądź innern cia­
łem .

P rzypuśćm y te raz , że z jakichkolw iek powodów, 
w ęgiel i tlen  m uszą się rozłączyć, cóż w tedy nastąp i? 
Oto obydwa ciała odbiorą właściwy sobie ilość ciepła 
ja k ą  po strad a ły  przez kom binację. Chcąc zniweczyć 
kom binację i odrobić co się zrobiło, trzeba każdem u 
ciału  zwrócić w łaściw ą m u część wydzielonego uprze­
dnio ciepła.

Zadaniem  liści roślin  je s t  pochłanianie kw asu  ive- 
gloicego , k tóry je s t obecny w atm osferze. K ozkładają 
go w g łębi swych zielonych kom órek, a rozkład  ten 
może odbywać się ty lko w dzień pod wpływem  sło ­
necznego św iatła i ciepła. Zobaczymy jeszcze jak  
p ierw iastk i kwasu w ęglanego tlen  i węgiel, zostają  
oddzielone i rozłączone, tlen  WTaca do otaczającego 
pow ietrza, a w ęgiel utrwrala się  w roślinach które go 
sobie przysw ajają. W szystk ie tk a n k i,’ soki, wszy­
s tk ie  o rgana roślin po w iększej tedy  części w ytw a­
rz a ją  się z węgla, m aterja  ta  stanow i szkielet roślin, 
podobnie jak  węglan w apna szkielet człowieka.

Z tego  cośmy powiedzieli łatw o pojąć, czem u roz­
k ład  kw asu  węglanego w roślinach we dnie ty lko  się 
odbywa, ponieważ do rozkładu tego koniecznie po­
trzeba ciepła, a jedno tylko słońce je s t  n a tu ra ln em  
źródłem, m ogącem  roztaczać to  ciepło na powierzchni

Dziś wiemy już, że później rośliny te  zagrzebane 
[ w łonie ziemi już  to  przez nagłe kataklizm y, już przez 
powolne przekształcenia rozkładały  się powoli, dalej 

i znowu obce węglom  m aterje  łączyły się w nowe kom ­
binacje, a osam otnione węgle w ytw orzyły pokłady 
które w yzyskujem y obecnie.

P a lą c  te  w ęgle znowu łączem y je  z tlenem , znowu 
więc w ydzielają z ognisk naszych toż samo ciepło, 
jak ie  przed secinam i wieków zapożyczyły od słońca.

| D alej tenże w ęgiel paląc  się i oddając ziem i to  cie- 
| pło wzięte od słońca, w praw ia w ruch m aszyny pa- 
; rowe, oświeca nasze m iasta , tworzy rośliny i zwie- 
! rzę ta  służące nam  na pokarm , to  daje nam  łatw o 
zrozum ieć znaną allegorję, że P rom eteusz chcąc do- 
pomódz ludziom  uk rad ł słońcu jeden z jego  prom ieni.

F izycy tegocześni wykazali, że ruch  je s t  ty lko 
przeobrażeniem  się ciepła, co uspraw iedliw ia tw ier­
dzenie, że słońce je st źródłem  życia na ca łym  wszech- 
świecie i potw ierdza słowa genialnego S tephensona, 
k tó ry  pa trząc  na biegnącą lokom otywę i wagony za­
w ołał w uniesieniu: „C ały ten pociąg  słońcu bieg
swój zawdzięcza!”

V II.

ziemi.

Toż samo m iało m iejsce i w epoce węglowej. 
Kośliny ówczesne oddychały ja k  i dzisiejsze, a na­
w et daleko silniej, z powodu wielkiej ilości kwasu 
w ęglanego zawartego w tedy w atm osferze, i d la  tego 
też  zatrzym yw ały w swych tkankach  w ielką ilość 
w ęgla, a tem  sam em  zapożyczały od słońca ogrom ną 
ilość ciepła, k tó rą  następnie przekazywały węglowi. !

W iadom o powszechnie, że rośliny oddychają zaró­
wno ja k  ludzie i zwierzęta, ta  tylko zachodzi różnica, 
że w dychają one gaz nie ty lko niepożyteczny, ale 
szkodliwy d la nas, to  je s t  kw as icęg lan y , k tó ry  nie- 

\ ustannie w ydzielam y z siebie.
Oczyszczając więc pow ietrze z gazu szkodliwego 

dla życia, rośliny zbawienne bardzo 'm a ją  zadanie, 
które spełniając zarazem  w łasne swoje u trzym ują 

: życie.

W iadom o także, że oddychanie zw ierząt nadzwy­
czaj zatruw a pow ietrze, albowiem w dychają one tak  
niezbędny do życia tlen , a wyziewają zabójczy kw as  
w ęglany.

W ed łu g  obliczeń, sam  rodzaj ludzki pochłania 
i  rocznie 160 m iliardów  m etrów  sześciennych tlenu, 
zw ierzęta zaś zużywają cztery razy ty le . D alej każ­
dy człowiek wyziewa dziennie w powietrze 250 
g ram  kwasu węglanego, co czyni praw ie 75 g ram  wę- 

I £ la  opałowego, jeden  z uczonych francuzkich obli­
czył, że oprócz ogrom nej m assy tego kw asu, wyzie- 

i wanej przez zwierzęta, sam a ludność F rancji zatruw a 
pow ietrze 2 ,500,000 tonam i tegoż kwasu.

l o  tak  groźne przesycanie pow ietrza kwasem  wę- 
glanym , zagrażałoby zniweczeniem życia zw ierzęcego 
gdyby P rzedw ieczna M ądrość nie przedstaw iła  za­
radczego środka, a tym  je s t  bogata  roślinność. K aż­
de drzewo, każda roślina , je s t  jafcby m a szyn ą  do 
oczyszczen ia  p o w ie tr za .

A by rośliny  m ogły żyć i w zrastać, po trzebują w iel­
kiej ilości w ęgla, i d la tego w chłaniają kwas węglany 
zaw arty  w otaczającem  ich pow ietrzu, za trzym ują go 
w swej tkance, a wyziewają tle n . Tym  to sposobem  
oczyszczają one atm osferę i przyw racają je j równo­
wagę; w edług p. de B ro g u art równowaga ta  je s t  
obecnie tak  doskonałą, iż rośliny  zw racają pow ietrzu  
takąż ilość tlenu, ja k ą  z niego zab iera ją  zwierzęta.

A le zbawienne to  oddziaływanie roślin , ty lko  pod 
w pływem  św iatła  odbyw ać się może, gdyby słońce 
nagle przyśw iecać przestało , życie roślinne m usiałoby 
ustać, i ziem ia pogrążona w ciem nościach, p o s trad a­
łaby swój p iękny zielony kobierzec.

W  nocy, oddychanie roślin  innym  odbywa się 
trybem , w tej porze zarówno ja k  zw ierzęta pochła­
n ia ją  one żyw otną część pow ietrza, i  w szystkiem i po­
ram i w yziew ają kwas w ęglany. Je ś li w m ałym  po­
koiku u staw im y  wiele bardzo roślin, powietrze przez 
je d n ą  noc będzie równie zanieczyszczone, ja k  gdyby 
w nim  spała rów na liczba ludzi.

Lecz to  wyziewanie nocne nie niweczy błogich 
skutków  działalności roślin  pod wpływem św iatła, 
gdyż wydzielana w tedy Mość tlenu  przewyższa znacz­
nie ilość kwasu w ęglanego, wydzielanego w nocy. 
Tak więc roślinom  pow ierzyła przyroda w ażne zada­
nie czuwania i otrzym yw ania równowagi atm osfery, 
i gdyby m ógł być wypadek żeby jednocześnie znikły 
z w szechśw iata— z kolei, w pewnym  danym  czasie, 
życie zwierzęce także ustaćby m usia ło . Jednakow oż 
atm osfera zaw iera tak  wiele tlenu, iż w edług obli­
czeń chem ika D um as, następstw o to dopiero w kolei 
wieków wywiązaćby się m ) gło. Uczony ten  u trzy­
muje: iż trzebaby co najm niej 800 ,000  ła t, żeby 
wszelkie na kuli ziemskiej znajdujące się zw ierzęta, 
m ogły pochłonąć w zupełności tlen  zaw arty  w atm o­
sferze, a najczulsze, najdoskonalsze przyrządy fizycz­
ne, zaledwie po upływie 10,000 la t, m ogłyby wyka­
zać zachodzącą różnicę. ( ')

Uczone badania profesora L ieb ig 'a w ykazały, że 
więcej niż od 2000 lat, chem iczna natu ra  pow ietrza 
nadzwyczaj m ałej tylko u legła zm ianie. W zią ł on 
jedno  z owych m ałych szklannych naczyń, w których 
dam y rzym skie łzy swoje zbierały: było ono do poło- 

I  wy tylko napełnione, szczelnie opakowane opieczęto­
wane i  zam knięte w trum nie  zm arłego; gdy  po rozbi­
ciu łzawnicy uczony rozebrał zaw arte w niej pow ietrze, 
przekonał się że skład  jego  nie różnił się od obecnej 
atm osfery .

D robiazgowe doświadczenia p. Lacreze F o ssa t r 
dozwoliły m u oznaczyć stosunek gazu oddychalnego, 
jak i n iektóre rośliny udziela ją  pow ietrzu . P rzekonał 
się że w przeciągu 12 godzin, spodnia strona szero­
kich liści lilji wodnej, unoszących się po nad wodą, 
wydziela 17 centylitrów  tlenu. (J) W edług  jego  ob­
serwacji, jedna stopa te j rośliny, złożona ty lko z 15 
liści, dostarcza pow ietrzu , podczas pięciu miesięcy 
letn ich , 535 litrów  tegoż gazu.

Z tego możemy brać m iarę, ja k  w ielką liczbę tlen u  
w ydzielać m usza w ielkie drzewa.

Pow ietrze je s t  więc niewyczerpanym  zbiornikiem , 
z którego rośliny zaczerpują węgiel, tak  niezbędny 
im  do życia. Zastanaw iając się nad olbrzy m ią  roś­
linnością pokrywającą kulę ziem ską, a szez ególn iej 
niezm ierzone przestrzenie Nowego Św iata, obliczono 
w przybliżeniu ja k a  też może być ilość w ęgla zaw ar­
tego w atm osferze. I  tak  biorąc za norm ę przypusz­
czenie, że atm osfera ziem ska zajm uje w ysokość rów­
nającą się 19 m ilom , obliczono że zaw iera 900 m i- 
ljonów kilogram ów  w ęgla.

Przeciw  tem u  obliczeniu byłoby wiele do powie­
dzenia, lecz tu  na to  tylko zwrócimy uw agę, że po­
wietrze zawiera w sobie ogrom ną ilość w ęgla is­
tn iejącego w postaci kw asu w ęglanego, tak  więc wę­
glowi to  zawdzięczam y bogatą  roślinność zdobiącą 
naszą ziemię, a tem  sam em  i pożywienie tak  nasze jak  
i w szelkich zwierząt.

(d. c. n.)

’) Essai de statique chimique des etres organises.— Pa­
ris, 1842 p. 18 p. Dumas.

) Centylitr '/too kwarty.



U. 2. K w adrat szydeł­
kowy z plecionką, mignar 

dise do serwetki ryc. 8 
w N. 9 Tyg. Mód.

UBIORY I ROBOTY

N. 3. Koroneczka z frywolitek do 
kołnierzyków, rękawków i t. d.

Bluza i pantalony z atłasu. Surdut i pas aksamitny 
ze złotym haftem; Pończochy, trzewiki z kokardami. Z 

bot z koronkami. Kapelusz trójgraniasty.

Tygodnik Mód

Opisy do N- 10.

N. 1 — 2. Dwa kwadraty.

K w adraciki te, o których w spo­
mnieliśmy w  przeszłym N. T y g o d n ik a  
przy opisie pokrycia na stolik ryc. N . 8 
przydać się mogą także do ozdoby in­
nych robót. N. 1 podaje wzór kw a­
dratu z siatki gipiurowej, X. 2 przed­
staw ia ładny kw adrat, ła tw ą  szydełkow ą robotą lgw iaz
dek w kratach  z pleconki mignardise. ,

N. 3 - 4 .  Dwa oszycia do kołnierzyków, szmi- N. 9. K a w a l e r  z  XVIII^wieku. (Dworzan.n ran 

z e te k i. t. p- . ..
G w iazdki frywolitowe spajane ściegiem koronkowym 

i szydełkową robotą.
Skrócenia: pod: wę.— podwójny węzełek; p: pikot.

N. 3. Oszycie z gwiazdek
spajanych ściegiem koronkowym.

K ażda gwiazdka zaczyna się od środkowego _ kółka 
złożonego z pod. węz. i 9 p. otoczonych 9 małemi ow a­
lami z 8 pod. węz. i 1 p. w pośrodku. Owale zakon- 

. czające gwiazdkę, połączone z sobą za pikoty boczne, 
liczą po 22 pod. węz. i 7 pikolów. L iczen ie  gwiazd 
i przymocowanie do brzeżka szydełkowej roboty wskazu­
je  X. 3 . Pajączki w środku owali odrabiają się cieniut­
ką nitką.

N. 4. Oszycie z gwiazdek
łączonych szydełkowemi liść ni i ściegiem koronkow ym .

M aleńka gwiazdeczka szydełkowa o 6 listkach, stanowi 
środek każdej frywolitiwej rozety. Na gw iazdeczkę od­
rabia sie kółeczko z o. p iw . spojonych z sobą, dalej robi 
* 1 śc. o., 4  a t., ł  ścisłe. Na listki robione ściegiem 
karbowanym zaczyna się 15 o. pow. 
robi tam i napow rót uw ażając aby li­
stek zakończony był w ząbki ja k  tr 
widać na rycinie 4 , podług 
każda z czytelniczek potrafi
°drobić.

N. 5—7. Kosz 
na papiery.

Aplikacja i haft.
Opis podany na 

a r  k u szu z 
krojami.

Dodatek do Nr. 10 r. 1872.

N. 4 .  Koroneczka z frywolitek i ro­
boty szydełkowej do kołnierzyków 

rękawków itd .

N. 10. Balowe ubranie z tuniką.

Ciężka jedw abna suknia złotawo ró­
żowego koloru; tunika suta i d ługa; 
garnirunki z wolantów z m aterjału 
sukni i tiulu jedw abnego tegoż kolo­
ru . B erta przybrana kosztowną bia­
łą  koronką. W e w łosach i przy suk­

ni dużo róż chińskich.

N. 11. strój bogini zimy.

której

i. Kosz do papierów. 
N . Y II F ig . 2 6 — 28 w 

dodatku. Deseń 
zobacz ryc. 6  i

Suknia z białego atłasu  lub kaszmiru, przystrojona w een- 
tki z białych piór lub puszku łabędziego Zwierzchnie 

ubranie z gazy albo kaszmiru stosownie przybrane.

N. 13. Ubranie z koronkowem okryciem.
Suknia z tuniką z ciężkiej moire antique, przybrana ko­
ronkam i, plisami i naszyciem ze sznura. Tunikę zakoń­
cza bogata frendzla. Chustka ko:onkowa zręcznie u łlż o ­
n a  zastępuje domino.

N. 13. Kawaler z XVII wieku. Dworzanin h isz­
pański.

K aftan atłasow y; pantalony i płaszcz hiszpański przy­
twierdzony do ramion z aksamitu czarnego. K ołnierz płó­
cienny, pończochy do kolan, trzewiki z kokardam i.

N. 14. Pokojówka ubrana h la Watteau 
N. 15. Dawny niemiecki patrycjusz. 
K. 16. Duchowny francuzki: PAbbe. 

N. 17. Dama dworu z XVII stulecia.
Suknia z białej materji jedwabnej w pasy, zwierzchnie 

ubranie atłasow e z galonami złotemi. S tanik przy su­
kni wycięty, bogato wyszywany na przodzie haftem zł i- 
tym . Kapelusz wysoki z piórami.

N. 18. Dziewica róż.
Różowa suknia jedw abna na czarnej 

aksamitnej, przystrojona różami i tiulo- 
wemi bufami. W oalka tiulowa for­
muje maskę.

N. 19. Bratek.

Suknia z gazy 
b iałej, blado różo­
w ej, szamoa albo 
lila i tiunika upięta 

w bufy; mię- 
d z y garni-

N. 8. Za­
stawka do 

świecy.
Opis i wzór na ar­

kuszu z krojami.

N. 9 - 2 8 .  
Ubrania balowe 

i  kostjumowe.

N . 1. K w adra t siatkowy 
z  poszyciem gipiurowem 

do serwetki na stolik 
ryc. 8 w N . 9 T. Mód.

r u n k i e m  
w pinane b ra ­

tki z a tłasu  i ak sa­
mitu. T akież b ra­

tki we w łosach jako bro­
sza i kolczyki oraz przy 

rękaw iczkach. Z przodu sukni 
na piersiach wpięty wielki b ra-

N. 6. Deseń na lambrekinę do koszyka zobacz ryc. 5 .
N . 8. Zastawka do świecy. Deseń i opis w dodatku. N. 7. Deseń na lambrekinę do koszyka. Zob. ryc. 5.



X. 9. Kawaler dworu francuz- X . 10. Strój balowy z 
kiego z X V III wi u. Strój Bogini zimy. X . 12. Domino z koronkowem

okryciem.
X. 13. K awaler dworu hiszpań­

skiego z XVII wieku.

X. 14. Subretka a la W atteau 
X. 15. Patrycjusz s ta ro ­

niemiecki.

'• 17. Dama dwo­
ru z XVII wieku.

X. 20. Strój balo­
wy.

X. 26. Suknia 
z tuniką w rzucik.

X. 2 1. Księżniczka 
egipska 

X. 22. Sługa księż­
niczki egipskiej.

X. 23 . Ubranie 
inęzkie w beduinie 

X. 24. Suknia 
czarna bareżowa

X. 25. Suknia tarlatano-
wa z wyciętym stanicz­

kiem.

X. 27. Kostium rokoko 
X. 28. Strój dawny ce­

sarzowej niemieckiej.

X. 18. Suknia 
przybrana różami.

X. 19. Ubranie 
bratkam i przystro

X. 16. Docl»°wny
francuzki (1‘abbź).



4

i******
i**:*;::*
:r 2***4*

i**::n::*

irZ*Ź6*cizz”'r'*&x}*Bzc>c::xJ i 6*63&«2>S?a/y? ? S ŜCS** *
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N. 20. Balowe ubranie.
Jadw abna suknia gładka; tunika w rzut tiulowa lub ga­

zowa. Szelki i szarfy z ciężkiej wstążki.

N. 21. Księżna egipska.
Suknia b ia ła  przepasana srebrnym  paskiem. K aftanik 
z pąsowego a tłasu  naszyty drogocennemi kamieniami. 

N a głow ie welon z gazy „D onna M arjau .

N. 22. Służąca egipska
niosąca za swoją panią w achlarz z d ługą rączką. Suk- 
knia niebieska tybetowa, zwierzchnie ubranie gazowe w pa­

sy atłasow e.
N. 23. Arab, domino męzkie.

N. 24. Suknia czarna.
Gazowe vetement z podłużnym wykrojeni; rękawki 

w bufy.

N. 25. Balowe 
ubranie.

ze stanikiem  w y­
ciętym. Suknia z 
tarla tanu  z tuniką i 
szelkami; p rzybra­
nie z kwiatów.

N. 26. Ubranie
balowe z tuniką i 
karoczkiem . M a- 
towa jedw abna nie­
bieska suknia, przy­
brana bufami z bla-

N . 30. Suknia z tuniką dla panienki. Krój w dodatku 
N. I  F ig . 1— 0.

Do budyniu podaje się sos z w ina, żółtkami i cukrei 
zaprawiony.

N. 28. Strój
starodaw ny niemieckiej cesarzowej.

Suknia biała jedw abna bogato haftowana. P łaszcz 
aksam itny karm azynowy gronostajami obłożony, spięty 
brylantow em i spinkam i. Berecik aksam itny z koroną i 
długim  welonem.

N. 29—31. Suknie
z tunikami i stanikam i pod szyję dla młodych panienek. 

Krój i opis na arkuszu z krojami.

N. 32. Szlak
na portjery, meble i t. p. robota na kanwie.

Na kanw ie odpowiedniej grubości, wyszywa się poda­
ny deseń włóczką angielską lub kantorow ą. Na naszym 
wzorze, do odrobienia arabesek, użyty je s t cień orze­
chowy, z pięknym cieniem zielonym i domięszaniem kor- 
donku maisowego. Do koloru orzechowego pasują i in­
ne cienie jasne , byle tylko harm onijnie dobrane.

PRZEPISY GOSPODARSKIE.

Budyń lub legumina p iec  sona s rysu .

Proporcja: P ó ł funta ryżu, ośm lub dziesięć ja j, kw artę 
mleka, ćw ierć funta m asła młodego, ćwierć funta cukru 
m iałkiego, ćwierć funta przebranych i opłukanych ro - 
dzenków bez pestek, cztery łu ty  słodkich migdałów sie­
kanych, skórka cytrynow a obtarta na tarce lub cukrze.

Ryż sparzyć gorącą wodą, wymyć dobrze, włożyć w 
mleko, dodać odrobinkę soli i ugotować na gęsto; następ ­
nie w yłożyć na miskę dodać m asła , cukru i dw a całe 
ja jk a . Gdy massa ostygnie dodać 8 żółtek ubitych, rn - 
dzenki, m igdały, skórko cytrynow ą, a naostatek piane ij 
ubitą z 8 ja j, w łożyć w serwetę do ugotow ania lub w ron- 
delek masłem w ysm arowany do upieczenia.

Serw etę trzeba najpierw  w gorącej wodzie z m ydła 
w yprać, parę razy w ypłukać, dobrze wyżąć, m asłem  w y­
sm arow ać i bułeczką wysypać. Należy także zostawić |  
miejsce na wyrośnięcie budyniu i dla tego o dw a cale 
nad massę zw iązać serwetę i włożyć budyń do gotującej

się wody w obszer- > 
nym rondlu.

W osobnym garn ­
ku t r z e b a  mieć 
również wodę go­
tującą, aby budyń 
dolewać g d y  się 
wygotuje.

N. 29. Suknia z tuniką i karoczkiem dla małej panienki. 
Krój N . I  F ig . 1 - 9 .

do zielonego tarlatanu i takiegoż koloru różami.
N. 27. Kostium rokoko.

Suknia w pasy, tunika z m aterji w bukiety. Kaftanik 
z odpowiednej jednokolorowej materji, garnirow any koron* N. 31 . Suknia z tuniką i karoczkiem dla malej 
kam i. K apelusz koronkowy z różami. panienki. Krój N. I  F ig. 1— 9.


